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Kraków 11 maja.
Trzy zamachy zbrodnicze w tak krótkim 

Przeciągu czasu jednego miesiąca dokona­
ne, jak strzał do Cesarza Rosyjskiego w 
Petersburgu, rzucenie laską na króla Pru­
skiego, i napad na hr. Bismarka w Berli­
nie, zatrważającym są w spółeczności obja­
wem. Zbyt często się powtarzają, aby nie 
świadczyły o moralnej chorobie, chociaż je 
na politycznej spotykamy drodze. Bo też 
Polityka wielce się do rozwoju tej choroby 
Przyczyniła. Genezy tych objawów wypro­
wadzić nie trudno. Teorya faktu doko­
nanego postawiona jako najwyższy w poli­
tyce aksyomat, usprawiedliwiająca wszelkie 
choćby najniesłuszniejsze i przemocą spro­
wadzone wypadki, uprawniająca wszelkie 
Postępowanie; zasady takie, źe siła góruje 
nad prawem, przeprowadzane w praktyce, 
Wykorzeniły pojęcie moralne zwierzchności 
jako konieczności społecznej, już i tak os a 
hionej obojętnością religijną i fałszywemi 
doktrynami socyalnemi, które organizm sp 
kczny tak głęboko w naszym wieku poOKO- 
Pały. Ztąd wyrodzić się musiał fanatyzm 
1(H  a sprawcy tych zamachów nie wą p 
^y. źe są fanatykami, którzy D.ie,^  . 
ale mieli wspólników do czynu ja  g 
dopuścili, ale nie dziwilibyśmy się wca e 
^dyby się Okazało, że nawet powierników 
*wej myśli nie mieli. Tam gdzie nie ma po. 
Jęcia moralnego zwierzchności, zwierzchność 
Ukazuje się tylko w postaci siły przywiąza­
nej do osoby. Fanatyzm posunięty do wałki 
rzuca się na osobę, a z rozognioną niemniej 
jak ze skażona wyobraźnią, żadnym ani re- 
ligijnym ani nawet moralnym niepowstrzy­
maną hamulcem, posuwa się do zbrodni nie- 
sważając na karę jaka go czeka, a której 
samobójstwem uniknąć może, ani na potę­
pienie powszechne jakie na siebie ściągnie, 
a którego nie uznaje. Dobrodziejstwem to dla 
społeczności, że zamachy podobne Opatrzność 
niweezy, jakby wskazać chciała, że nie w 
zbrodni lekarstwa na chorobę szukać należy.

Czy zamachy takowe wywierają wpływ jaki 
Ua politykę, domyślać się trudno, ale sądząc po 
Wypadkach po nich następujących, możnaby 
raczej powiedzieć, że jest on całkiem prze­
ciwny myśli, która niemi kierowała. I tak 
Utrzymywano przed kilką laty, że strzał na 
króla Pruskiego w Baden rozstrzygną! o lo­
sie parlamentu berlińskrego. Teraz znów 
zdawałoby się, Ze zamach na lir. Bismarka 
tak dalece przysporzył nra popularność, na 
jakiej mu zbywało, że się od parlamentu 
tak dawniej sobie przeciwnego dzistaj po- 
Parcia swei polityki spodziewa. Sejm piu-IS i wybory nowe ogłoszo^
ue. Ustawa wyborcza nie zmieniona, 
głosowaniu więc powszechnem są zi 
ster znaleźć przychylne % awniei Ra- 
» tych samych W p ^ f w "  ende 
chuje wiec na zmianę op F nH/h de- 

j zapewne aniżeli na zm.anę osób de

Część literacko - artystyczna.

0 domu naszym.
Lwów 3  maja.

^respondentowi, “ ty ™ y  w bardzo re 

Iap Z y S y V z & w ,  oderwać się na 
W sfere wiecej duchową i poetyczną 

roeić „ lo s lin n o ić  w feu illeton .ea  o, nm,Ę? 
ików, gdyż wieść o nowym P°.etyf*Yn “ 
przychodzi mi z w i a s t o w a ć . Dudza;?cy 

wieść stanowiłaby wypadek wzoudzający 
ichny interes -  dziś, czy nam w J J « n  

aga realność zastąpiła drogę, ^  , .
zne nie grają już tak dźwięcznie, żeś y  - 
zobojętnieli dla tej poetycznej karmi, - 

iawno wyłącznie duch nasz się fjyw lł' f 1, 
daje, że jak nieszczęściem jest dla naro , 
poezya staje się jego wyłącznym kodekse 
tak znówby było moralnem kalectwem, guy- 
spółeczeństwie zamarł ten zmysł, co każe 
i na to co piękne, harmonijne, i wyższe 
sie nrzerwał ten polot, co każe wznieść 

ó ! P w  Miewaliśmy
f  podobnego kaleetwa duchowego w spćle-
wach 7 materyałizowanych, lecz tam, w  miej
kie?oś ideału duchowego, stawał jakiś ideał Diegos laeaiu j za mm ch0ć czy-

.Dy .* ekonomiczny^ _  n ^
ziemi ruszali s ę erWSZy  zdaje się, że 

ugi nie zaświecił, a P moralna stagna-
zyćm ił: byłażby to y mvfil nasza i
Uedy w bołu zbezwładniona my
e spoczywa i kamienieje? . Dra]sty_
hwalamy wszelkie usiłowania łada P J
b aby z tej stagnacyi ^ ^ ^ S  eko- 
ąć  go w  pracę materyalD^ wiel-
"nych sTużącą -  tak z drugiej strony wiel

putowanych. Położenie chwilowe tak ważne 
pozwala zapewne liczyć na takową zmianę; 
wielką jednak śmiałością nacechowana jest 
ta podjęta próba, jeżeli się zważy, jak  da­
lece walka między hr. Bismarkiem a Sej­
mem berlińskim* była, że tak powiemy oso­
bistą, jakoteż ile jeszcze bardzo niedawno 
przeciwnych wojnie odzywało się głosów 
w Prusiech. Jest to niejako wyzwanie pa- 
tryotyzmu Sejmu pruskiego, który aby go­
dnie odpowiedział, musi odnieść zwycięztwo 
nad sobą samym, nad swemi zasadami i 
wszelkiemi materyalnemi względami, które 
przez wojnę ucierpieć muszą. Tem zwycięz- 
twem jako pierwszym laurem ustroić chce 
swe skronie hr. Bismark, zanim losy bitew
inne mu dorzucą. ,. .

Nowa to niespodzianka, która atoli je­
szcze raz tylko dowodzi, że minister pruski 
mając cel wytknięty przed niczem się nie 
rjofa. Nie dość było żądać reformy Bundes­
tagu, projektować parlament niemiecki na 
podstawie wyborów powszechnych, trzeba 
było zrehabilitować się jako konstytucyoni- 
sta. Ani się zawahał, aby w chwili tak kry­
tycznej, przedwojennej, zwołać sejm berliń­
ski; i od niego zapewne zażąda kredytu na 
potrzeby wojny, gdyby do niej przyszło. 
Nie poddaje się uchwale Bundestagu, któ­
rego już prawie nie uznaje, ale zwołuje Sejm 
berliński, jakby to mógł uczynić najskrupu­
latniejszy zwolennik parlamentarymu, korzy­
stając przytem z trudności, na jakie natrafi­
łaby Austrya, gdyby Prusy w tym kroku 
naśladować chciała.

Nie wchodząc atoli, jak się uda ta próba, 
uważać można zwołanie wyborów do nowe­
go Sejmu berlińskiego za krok jeżeli nie­
pokojowy, to zawsze przynajmniej odkłada­
jący wojnę na czas niejaki i zostawiający 
jeszcze pole układom kończącym spór na 
innej drodze. Cóźby bowiem znaczyło zwo­
łanie Sejmu podczas wojny, a nieprzypu- 
szczamy aby to miało być tylko konstytu 
cyjną demonstracyą, huk dział poprzedza­
j ą c ą .  Skutku w t e d y  n ic m ia łab y  onu ćn d n ogo .
0  ile słyszymy zresztą, przygotowania wo­
jenne nie dadzą się tak prędko uskutecznić; 
a tymczasem G a ze ta  h rzy zo w a  pisze, źe 
mowa Cesarza Francuzów wyraźnie dowo 
dzi w czyjem ręku zostaje ostatnie rozstrzy­
gniecie sporu i na czyją obrócić się musi 
korzyść; a przeto mocarstwa niemieckie win­
ny rozważyć, czyli już nie ma żadnego spo­
sobu, aby porozumieniem załatwić go na 
innej drodze. Temi samemi prawie słowy 
kończyliśmy onegdaj nasze uwagi o prze­
mówieniu Napoleona III w Auxerre.

KORESPONDENTA CZAS0.
Berlin 8 maja.

5  Aby się hr. Bismark stał w Prusiech popu­
larnym, potrzeba tylko b y ło , aby kto zrobił za-

ką duszebną jest pociechą, skoro odzywają się gło­
sy, co z tej stagnacyi moralnej znów w sferę zbo­
żnego ideału chcą zwrócić serca strętwiałe: bo 
wśród najmateryalniej8zej pracy jak potrzeba się 
często pomodlić, aby Bóg błogosławił, tak trze­
ba czasem poczciwą, zbożną i ojczystą pieśnią od­
żywić myśl, aby praca wyszła na pożytek dobrej 
sprawie. Przeto godzi się tem samem piórem, na 
którem jeszcze nie zaschły słowa materyalnych 
względów, które nas przynaglają do takiej twar­
dej rzeczywistości, tem samem piórem nakre­
ślić kilka wyrazów o nowej pieśni, którą sędziwy 

eta niebawem ma pozdrowić swój naród. Tu i 
tam śledzimy objawów życia, walczymy przeciwko 
; upadkowi, który w sferze ekonomicznej zo­
wie się nędzą — a w sferze duchowej jak on się

DaT ^ a wykrzykną•• ba! gdzie pieśń, coby zdoła-
1 Unć cierpienia zbolałej duszy? gdzie słowo, 
, a K°  w i / i s n a ć  mogło piersią otrzaskaną tylą 
coby ws % dziś potrafi stanąć na wysoko- 
wrażeniami? J h cierpień i wszystkich za- 
sci wszystkich g}oWO) coby dosięgło wyżyny  
wodów, i d ^  . j  o, lub niezbladło przy blasku 
utworów Kiasinsiu ' k i e g o ,  który dotychczas 
negacyjnej Pieśm .^  zarem całą młodą drużynę 
trzyma pod swoim gfera poetyczna, o ile by- 
poetycznych umystow wyczerpmętą, a spółe- 
ła rozszerzoną, o tym J . : tworami oderwa- 
czność przesyconą została tem
nej fantazyi. . d dzisiejszej chwili

Mickiewicz w podobnej pony za kraj, py-
nieszczęść i zawodów, dalek ryskim bruku ?“ — 

i tu marzyc na pa y . , duch

mach na jego życie. Znalazł się też taki człowiek, 
który mu wyświadczył tę przysługę. W chwili gdy 
to piszę, tłumy publiczności zalegają ulicę przed 
jego mieszkaniem, aby mu i dziś jeszcze, jawniej- 
szym i uroczystszym sposobem, niż się to wczo­
raj pod wpływem pierwszego wrażenia stało, oka­
zać swoje współczucie. Telegraf doniósł wam wa­
żniejsze szczegóły wypadku. Są one dość osobli­
we. Możnaby niemal wnieść z nich, że winowajca 
jest albo politycznym, nie mówię już fanatykiem 
lecz waryatem, albo że rzeczywiście nie miał za­
miaru popełnić morderstwa, skoro pięć razy z re­
wolweru, przyłożonego prawie do ciała hr. Bis­
marka, strzelił, nie chybił, o;oby jednak najmniej 
nie uszkodził, bo kule zaledwie zwierzchnie szaty 
przeszyły. Może nie umiał obejść się z bronią, może 
chciał tylko dać ostrzeżenie br. Bism arkowi, mo­
że, młody zapaleniec, uniósł się żądzą fałszywćj 
sławy, lub stał się ślepćm narzędziem innych lu 
dzi? Wszystko to się niezadługo wyjaśni. Z ga­
wędy publicznej nie można nic pewnego wydobyć. 
Z ogłoszenia urzędowego tyle tylko wiadomo, że 
winowajca nazywa się Blind,, to nazwisko przy­
najmniej sam sobie daje, ma lat 22, mówi, że przy­
był z Londynu i że dopiero od trzech dni znaj­
duje się w Berlinie; wreszcie przyznaje się bez 
ogródki do zbrodni.

Wypadek, o którym mowa, oderwał całkiem  
uwagę od innych kwestyj politycznych. Wielu 
mniema, że nie będzie on bez wpływu na obecne 
położenie. Nie jestem tego zdania. Być może, że 
ułatwi hr. Bismarkowi stanowisko w Prusiech, któ­
re już i bez tego w ostatnich tygodniach daleko 
pobłażliwićj traktowane było przez wszystkich do­
tychczasowych polityki jego przeciwników; ale 
żeby zaszły wypadek wpłynąć mógł cokolwiek 
na obecny stan natężonej do najwyższego stopnia 
kwestyi pokoju i wojny, tego trudno się dopatrzeć. 
Ustąpienie tylko hr. Bismarka z gabinetu mogłoby 
w tym względzie zrządzić pożądaną przez wielu 
zmianę i przechylić stan rzeczy na stronę pokoju. 
Zaszły zaś wypadek utwierdzi tylko stanowisko 
hr. Bismarka w gabinecie, a więc nie sprawi ża- 
dnćj stanowczej zmiany w  jego polityce. Mówiono 
tu ostatniemi dniami dużo o zmianie gabinetu. To 
książę Hohenzollern, który tu właśnie bawił, miał 
stanąć na jego czele, a hr. Bismark miał zatrzy­
mać tylko tekę ministerstwa spraw zagranicznych, 
to znów przebywający tu od niejakiego czasu 
były minister badeński Roggenbach miał wejść 
w służbę pruską i utorować starym liberałom dro­
gę do nowego gabinetu, odpowiadającego więcej 
wymaganiom opinii publicznćj w Niemczech w chwili 
poruszenia przez Prusy kwestyi reformy Bunde- 
staen. Były nroste hrckoWc i d zien n ik ark o  
kombinacye, dowodzące tylko nieznajomości obe­
cnych gabinetowch stosunków. Chwila wystąpie­
nia hr. Bismarka z gabinetu wtedy dopiero na­
dejdzie, gdy albo dyplomatyczna interweneya eu­
ropejska, interweneya połączonych gabinetów fran­
cuskiego, angielskiego i rosyjskiego, o której dziś 
mówią, zmusi Prusy do zakreślenia skromniejszych 
granic ambitnym dążnościom swoim, albo klęska 
poniesiona na polu wybuchającćj wojny zniewoli 
je samą siłą takiego faktu do przyjęcia tego upo­
korzenia. Pierwszą alternatywę uważają tu dotąd 
za nieprawdo-podobną; drugiej się, jak łatwo pojąć, 
nie spodziewają się.

Wszakże nie potrzeba nam jeszcze w tej chwili 
zapatrywać się na obecną sytuacyą ze stanowiska 
takich ostateczności. Powtarzają tu wprawdzio 
dziś bardzo niepokojące słowa króla Wilhelma, 
które zawczoraj powiedzieć miał w Poczdamie do 
oficerów gwardyi. Między innemi powiedzieć miał, 
że wojnę uważa za nieuniknioną, i że sam stanie 
na czele armii. Rozkazy wydane do postawie 
nia w  jak najkrótszym czasie całej prawie armii 
na stopie wojennćj, i r u c h  wojenny, który tu w i­
dać obecnie na każdym kroku, potwierdzają po­

niekąd prawdziwość słowa królewskiego, że woj­
na jest nieuniknioną. Mimo to, sądzę, że rzeczy 
jeszcze tak daleko nie doszły i że nie wszystkie 
jeszcze drogi prowadzące do porozumienia się zam­
knęły. Podniósłem już to zdanie w jednym z o- 
statnich moich listów. Oparłem je  na projekcie 
podanym przez Austryą do załatwienia sprawy 
szleswicko-holsztyóskićj, albo udzielnie przez oba 
mocarstwa współpanujące, albo pośrednio przez 
odniesienie sprawy do Bundestagu. Oparłem je 
na oświadczeniu tutejszego TStaa tsanzeigerau, któ­
ry projekt ten uznał za dość ważny, aby się nad 
nim gruntownie zastanowić i opinią swoję o nim 
przedstawić. Wnoszę, że tu leży możebność dal­
szych układów, a więc i możebność, jeżeli nie 
zażegnania niebezpieczeństwa wojny, to przynaj­
mniej możebność jćj odwleczenia. Ostatnie też 
oświadczenie i posła pruskiego i posła austrya- 
ckiego w Bundestagu, wywołane wnioskiem po­
stawionym przez Saksonią, czującą się zagrożo­
ną przez Prusy, były nadspodziewane umiarkowa­
ne i w rzeczy i w formie. Nie miałyżby to być 
oznaki? a na poparcie możnaby i inne przytoczyć, 
że jeszcze w tćj chwili szala pokojn lub wojny 
nie przeważyła się ani na jednę ani na drugą stronę?

P a r y ®  7 maja.

Cesarstwo wrócili wczoraj o 7ej wieczorem  
z Auxerre, dokąd udali się z rana i przepędzili 
tam kilka godzin. Burmistrz przyjął ich krótką 
m ową, w której przypomniał odwiedziny Napo­
leona I podczas klęsk roku 1814. Odpowiedź Ce­
sarza była równie krótką, ale w szyscy uznają 
jej wagę w obecnych okolicznościach. Cesarz w y­
raził w niej współczucie dla „energicznych i pa­
triotycznych" mieszkańców, oświadczył, źe podo­
bnie „nienawidził zawsze jak miasto Auxerre tra­
ktatów z r. 1815, w których wielu upatruje jedy  
ną podstawę zewnętrznej polityki Francyi" i do­
dał te słowa: „Oddycham wpośród was swobo­
dnie, albowiem widzę w was prawdziwy geniusz 
Francyi“. Odpowiedź Cesarza, ogłoszona w dzi­
siejszym M onitorze, sprawiła wrażenie. Każdy 
w niej upatrywał naganę Paryża giełdowego, 
trwożącego się na widok wojny, a nadto naganę 
Thiersa, który w swej ostatniej mowie opierał ze­
wnętrzną politykę Francyi na samych traktatach 
wiedeńskich. Giełda skorzystała z nagany i.... 
strasznie spadła. Głos powszechny wyprowadził 
z mowy cesarskiej wniosek, iż idzie o odzyska­
nie prowincyj nadreńskich, których pozbawiły 
Francyę traktaty z r. 1815. Ale ten nabytek i 
voaJo»oio tvnlrtntiSw »“>isiałobv zmienić całą itarię 
Europy. Historya nie usprawiedliwi wojny, jeżeli 
ta nie ma wypaść na korzyść sprawiedliwości i 
prawa historycznego.

Tegoroczna wystawa sztuk pięknych jest w ię­
cej niż mierną. Zwraca na niej uwagę jeden tyl­
ko obraz, syna Roberta Flcury, przedstawiający 
strzelanie Moskali przed zamkiem do bezbronnych 
mieszkańców Warszawy. Jest to obraz piękny i 
rozrzewniający. Cisną się do niego tłumy i odcho­
dzą z widocznem a głębokiem wzruszeniem. Prze­
szłego roku obraz ten nie byłby może przyjęty.

Dzisiejszy Constitutionnel zbija w  szczegółach 
mowę Thiersa, wiedząc, że sprawiła efekt. W y­
śmiewa on mowę i broni polityki rządowej. Thiers 
słusznie jednak potępił politykę pruską; pod tym 
względem Constitutionnel zdaje Się z nim zgadzać, 
nic bowiem o niesprawiedliwości postępowania 
nie mówi. Organ rządowy daje do zrozumienia, 
że tylko trzymając się tego państwa, Francya 
wydobyć się może do reszty zpod traktatów w ie­
deńskich. Podobne rozumowanie zgadza się z mo­
wą cesarską w Auxerre.

Wielu sądziło, że Cesarz używając Prus i w y­
wołując wojnę, starał się jedynie o pomstę za

odrzucenie kongresu, i że jeszcze dziś poprzestał-^ 
by na zwołaniu kongresu. Zdanie to jednak upa­
da; a jest teraz mniemanie, że Cesarz dąży do 
czegoś ważniejszego, czegoby kongres nie zała­
twił. Presse zaczyna rozpaczać o kongresie, za 
którym jest dziś Anglia. Już to środek za późny, 
przypuszczając, że byłby wykonalnym.

Pokazuje s ię , że Nubar pasza, przyjęty zeszłej 
niedzieli przez Cesarza, nie ma misyi starania się 
o odebranie kanału Suezkiego kompanii francu­
skiej, lecz o zmianę prawa sukcesyjnego w Egip­
cie i uznanie przez Francyę za następcę tronu 
syna a nie bratanka paszy.

Projekt wycofania wojsk francuskich z Mexyku 
w trzech terminach, brany jest w  W aszyngtonie 
za obietnicę urzędową, za rodzaj zobowiązania się.

Dziś rano przybyła do Paryża ambasada chińska.
Giełda stoi już na kursach wojennych. Jeżeli 

zacznie się wojna w Niemczech, giełda może się 
podnieść. Renta włoska zeszła do 39. Nie widać 
dotąd w armii francuskiej żadnych rzeczywistych 
przygotowań. Francya ma czas. Wracając wczo­
rajszego wieczora z Auxerre, Cesarz przyjął w 
Tuileryach kilku powierników swych tajemnic. 
Dwór i ministrowie czekali go u dworca kolei 
żelaznej, a reszta w Tuileryach. Mowa w Auxerre 
nie była podobno odczytaną poprzednio na radzie 
ministrów.

Ks. Hohenzollern przyjął ofiarowany sobie bo- 
spodarat Rumuński. Wiadomość ta sprawiła tu 
wrażenie, z przyczyny widocznego związku z tem 
co się dzieje.

Mocarstwa mając prowadzić wojnę, uznały 
Szwajcaryę w stanie neutralności.

R z y m  1 maja.

Dnia wczorajszego p. Isturiz ambasador hisz­
pański składał urzędownie Ojcu świętemu listy 
swoje wierzytelne z wystawą właściwą staroświec­
kim zwyczajom, jakie się w Rzymie tylko prze­
chowały. Znaczny tłum Rzymian i cudzoziemców 
zgromadził się po drodze dla przypatrzenia się 
pochodowi poselstwa udającego się do Watykanu. 
Orszak złożony był z konnego oddziału dragonów 
papiezkich otwierających pochód; dalej postępo­
wało kilkunastu slug pieszych upudrowanych w 
wielkiej liberyi hiszpańskiego dworu. W pierwszej 
karecie jechał p. Zea Bermudez pierwszy sekre­
tarz poselstwa wiozący wierzytelne listy królowej 
Izabelli na poduszce z niebieskiego aksamitu; w 
drugiej całkiem pozłocistej i ozdobionej u szczytu 
czterma koronami na czterech rogach siedział sam 
p. isturiz w orderze złotego ruu», s ta rzec  83 lat 
liczący; w czterech innych karetach nader ozdo­
bnych jechali inni sekretarze i urzędnicy posel­
stwa, tudzież mgr. d’ A vila audytor Roty dla Hisz­
panii. Podkomorzy i marszałek nadworny Jego  
Swiętobliwości przyjmowali ambasadora u drzwi 
papiezkich pokojów. Posłuchanie jego trwało oko­
ło godziny; poczem udał się z sekretarzami do 
kardynała Antonellego. Tak Papież jako i se­
kretarz stanu uwiadomili przy tej sposobności am­
basadora o ważnych wypadkach dopiero co za­
szłych, i zapewnili go, iż Włochy wydały wojnę 
Austryi. Ambasador przywiózł tę wiadomość z po­
słuchania. W W atykanie panuje wzruszenie nad­
zwyczajne. Spodziewają się tam, iż ostatnia chwi­
la dla jedności włoskiej nadeszła. Przeświadczeni 
są, iż w rozpoczynającej się walce Francya neu­
tralną pozostanie; że cesarz Napoleon znudzony 
jest jednością włoską i bezsilnością rządu, który 
nie może finansów swych przyprowadzić do ładu 
ani powściągnąć skutecznie rewolucyjnej partyi; 
że życzy sobie wrócić koniecznie do konfederacyi 
lubo z innemi dynastyami, i że królestwo obojga 
Sycylii będzie osobno urządzone dla księcia Na­
poleona. Dodaję iż 40 tysięcy Francuzów ma w

tał: „o czem tu marzyć na p y w yżyć duch 
i znalazł jednę tylko sferę, w ^ pomnień ro- 
jeg0 zdołał -  kraj lat dziecS cV n yśw iat, któ- 
dzinnych -  ten poetyczny, tradyW jy ^  Pol w
ry roztworzył w Panu Tadeuszu. W -Scjach i
dużo boleśniejszej e p o c e ,  po srogich p J naród>
wielkich rozczarowaniach, jakie p r «  y Dzĵ  
pyta dzisiaj: A czy wiecie co wam nio ę 
wam niosę „Pieśń o Domu". . , okar-

Pieśń o Domu, o Domu n a s z y m ,  to jedyn .
bnica, którą roztworzyć dziś można bez

srom u; to jedyne źródło niewyczerpnięte dotych­
czas a mieszczące tyle świetnych tradycyj, klej­
notów cnoty rodzinnej i skarbów serca —  to je­
dyny uchroń otwarty przed burzą zatracającą 
czasu.

Poeta długo nosił w sobie zaród tej pieśni, któ­
ra skupiła w sobie wszystkie niemal dziejowe i 
estetyczne wyniki poezyi polskiej, i ma stanąć 
dzisiaj jako punkt zwrotny dla naszej zbolałej w y­
obraźni, jako wieszcze słowo, które zażegnać ma 
te burze wewnętrzne ducha, jakie nim szarpią 
bezpłodnie, i wzbudzić nowy prąd, coby stare po- 
czcił chaty i ojczyste odżywił obyczaje...

Jest pewien magnetyzm, co w młodych zwła­
szcza latach jednocząc twórcze wyobraźnie daje 
duchowi przejrzeć i wy wróżyć bratniego ducha 
przyszłe drogi; i często takie magnetyczne przy­
jaźni wieszczenie staje się tą_ pobudką, co w du­
szy się rozrasta, aż wreszcie dojrzewa czynem, 
choć częstokroć po długim upływie lat, choć mło- 
dzieńczćj przyjaźni słowa iszczą się czasem aż 
w podeszłym wieku. Coś podobnego zdarzyło się 
p. Wincentemu Polowi z tą pieśnią o Domu na- 
szym.

Było to w roku 1832—3 w Dreźnie, tćj pier- 
wszćj etapie dła Polaków z kraju w świat, czy 
to w wędrówkach koniecznością wywołanych, czy 
też pierwszą stacyą, kiedy duch wałęsania lub 
przewietrzenia się po świecie wygoni nas z domu. 
Wówczas, kiedy cała niemal polityczna Polska 
wyruszyła za granicę, aby jako protest żyw y stać 
na oczach Europie, Drezno więcćj niż kieńykol 
wiek miało polski charakter. Nasz poeta młody 
wówczas, a odznaczony walecznością oficer żył 
w gronie imion, które żałobne i uroczyste wywo­
łują już dziś westchnienie. Mickiewicz, Garczyń- 
ski Stefan, Jan Domejko, żyjący jeszcze Odyniec 
stanowili tę drużynę, którćj przewodniczyła nie- 
zrówanego poświęcenia pani Klaudyna Potocka. 
Otóż poeta przypomina sobie jedną wspólną w y­
cieczkę do Szwajcaryi saskićj, po którćj na od­
poczniecie każdy po kolei miał opowiedzieć ja­
kiś wypadek z swego życia, jakieś wrażenie lub

przygodę. A było tam co posłuchać! na Pola ja ­
ko na najmłodszego przyszła na końcu kolćj. Nie 
mógł jednakże z tak krótkiego życia dobrać jakie­
goś ciekawszego wydarzenia, coby mogło wzbudzić 
powszechne zajęcie, lecz odbył on przed wypad­
kami J830 r. podróż po ziemi polskićj, dopełnił 
jćj z orężem w ręku, przeto wrażeń z tego ob­
jazdu z tym wdzięcznym liryzmem, który go za­
wsze znamionuje, a w prostocie tyle wdzięków  
mieści, wrażeń tych udzielił swoim współtowa­
rzyszom. Był to szereg lekko narysowanych pej- 
żażów, z których każdy wzbudził wspomnienie 
rodzinnej ziemi opuszczonej, może na zawsze. 
Pierwszy zerwał się Mickiewicz, i wykrzyknął do 
młodego opowiadacza. „Ty to napiszesz“ !

Poeta zadumał się, nic nie odrzekł— lecz nie­
bawem stanęła „Pieśń o ziemi naszćj", ujęta w

ryNećz nie danern było poetycznej drużynie pol­
skiej trzymać się razem, tak i wtenczas jednych 
duch dobry zwracał do domu, innych los zawi­
stny gnał gdzieś dalój w świat z tego Drezna, 
w którego powietrzu jest jeszcze jakaś cząstka 
powietrza polskiego? Wincenty Pol pierwszy wra­
cał do kraju. Przyjaciele zebrali się na tarasie 
Brlilowskim, aby po raz ostatni uścisnąć rękę 
piewcy „Pieśni o ziemi naszćj", która już wszy­
stkich wówczas zachwycała.

Znów uroczystą chwilę pożegnania przerwał 
Mickiewicz w ykrzykiem : „ty nam napiszesz kie­
dyś pieśń o domu naszym". Ta myśl wówczas no­
wa dla Pola, zastanowiła go, i zapytał: co byto 
być mogło pieśń o domu naszym, kiedy co dom 
to inny obyczaj, inne charaktery, inne stosunki ? 
Na to Mickiewicz odrzekł: „nie o tem domu na ­
piszesz, co zbudow any z  cegły lub z  kam ienia, lecz 
o domu gdzie duch po lsk i by ł budowniczym11....

Za chwilę rozstali się towarzysze niedoli i lu­
tni, a myśl ta z nimi wszędzie się snuła. Pol, w 
którym Mickiewicz tylko poznał te właśnie zdol­
ności poetyczne, które jedynie były odpowiednie 
do utworzenia pieśni, któraby nam dzieje ojczy­
stego domu wygłosiła, Pol postępując po drodze

czystych tradycyj społecznych i tćj swojskości, 
co nam tak uświęca całą obyczajową naszą prze­
szłość, Pol zdążając za tem naturalnem polotem  
swego ducha, spotykał się często z temi słowami 
Mickiewicza.

Pisał on „Seuatorskązgodę" czy „Winnickiego," a 
nawet „Mohorta" lub „Pacholę Hetmańskie" to otarł 
on się zawsze o w ęgły tego domostwa, gdzie był 
duch polski budowniczym... w ięc nie zburzyć do­
mu niczem...

I w istocie w posłanniczej m isy i, jaką odegrał 
każdy z poetycznych duchów naszych, na Pola przy­
padło nawiązać wszystkie nici tych obyczajowych 
tradycyj, które jedynie z nas historyczny tworzą 
naród, z których zerwaniem to pasmo moralne, co 
się jednolicie przez wieki snuje, przerwałoby się; 
a co wtedy? Są narody, co w jednym gorączkowym  
rzucie zrywają te węzły obyczajowych tradycyj 
swoich; lecz u nich potęga polityczna, jest tą w ię- 
zią co Żelaznem skuwa ogniwem to co się dzie­
dzictwem ducha nieodzierżyło, i choć nie ma je­
dnolitości narodowej w tradycyach domowych i 
obyczajowych, jest ona w potędze państwa, w ży­
ciu politycznem.

Tam, gdzie te ogniwa politycznego bytu pękły, 
tem więcej trzeba było stworzyć skarbnicę dla 
tych tradycyj narodowych i rzucać je w życie niby 
życiodajne ziarno na rolę domowego i obyczajo­
wego żywota. Był to z resztą wielki brak i długa 
ga przerwa tych tradycyj obyczajowych w pi­
śmiennictwie od dosyć dawna, i tę przerwę zapeł­
nić było koniecznością. v *

I k t o  wie, czy z wszystkich tych posiewów, ja­
kie rzucono w skiby polskiej publiczności dla sa­
mej idei narodowej n,e był najważniejszym ten 
posiew narodowych tradycyj, który od „Pacholę-
C,l ! i S eg°  aŻ <ł0 p ie ś n i  Janusza" całą 
sukcesyą duchową nasz poeta spółeczności naszej 
przekazał i zapełnił tę lukę, która gdzieś od e p o k i  
Zygmuntowskiej była niezapełnioną w literaturze 
naszej. 1

Inne posiewy myśli p o e t y c z n y c h  wybujały i 
wzrosły w w ysokie sfery id e i, były nawet nader
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krótce zająć Neapol. W am basadzie francuskiej 
p rzebąku ją  także, lubo dość zagadkow o, o tym  
pow rocie do konfederacyi. Przypuszczają nawet, 
że U m brya i Marcbije oddane będą Papieżow i, ale 
że Ojciec święty, będzie m usiał p rzy jąć formę 
rządu, ja k ą  mu F rancya sam a przepisze; o pow ­
rocie zaś nowych dynastyj nie m a naw et mowy. 
W  ogóle w stronnictw ie papiezkiem  radość w i­
doczna. Radość ta  je s t ze wszech m iar przed­
wczesną. Naród tak i ja k  w ioski nie daje się cwier 
tować obcym, gdy po długich w iekach zrosi się 
w jedno, a w razie w alki nie ta k  łatw o będzie 
dostać się do jego stolicy. W łochy nie są  już dziś 
Piem ontem . L iberalne stronnictw o także zadowo­
lone z powodu, iż m a w ręcz pizeciwne nadzieje i 
przekonanie. U fa bowiem , iż przy pomocy Prus 
W łochy W enecyą odzyskają. Wojna, która już 
dziś pew ną się zdaje, przedłuży pobyt wojsk fran- 
cuzkich w" Rzymie. Hr. Sartiges uwiadomił już 
Papieża, iż w ojsko okupacyjne przyjm ie w ta ­
kim  raz ie  nazw ę dyw izyi obserwacyjnej; zm iana 
nazw y dostateczną będzie do ominięcia warunków 
konw encyi.

W czoraj zaś wieczór p. Isturiz dal w ielkie u 
rzędów e ricevimento swoje. A m basada h iszpańska 
usiłuje wszystkie inne zaćmić w podobnych oko 
licznościacb. Jakoż recepcya była w rzeczy samej 
w spaniałą. Ogromny pałac  poselstw a — a w Rzy­
mie tylko znajdują się podobne gm achy równe 
najw iększym  królew skim  w innych stolicach —  
był rzęsisto oświetlony, ustrojony w kwitnące 
drzew a i kw iaty, w zaim prowizowane wodotryski. 
Całe w yższe tow arzystw o rzym skie przeciągało 
przez pokoje am basadora w świetnych strojach, 
w m undurach, w brylantach. Gości przyjm ował 
p. Isturiz w am basadorskim  stroju i obrana przez 
niego za gospodynię księżna Del Drago, córka 
królowej K rystyny a  siostra zm arłej księżnej W ła- 
dysławowej Czartoryskiej. B rylantow a korona i 
nieoceniony naszyjnik tej pani, należące niegdyś 
do klejnotów korony hiszpańskiej, k tóre  jej m atka 
zabra ła  w znacznej części, zw racały  na  siebie 
pow szechną uw agę. Niemniej prom ienną była 
księżna Corsini, której tow arzyszył cały zastęp 
księżen rzym skich, gdzie p ięknością odznaczały 
się dwie najm łodsze od niedaw nego czasu zamęż 
ne, księżna Lancellotti z domu Aldobrandini, i 
k siężna Orsini z domu Hoyos w ęgierka. Nigdy 
może ka rd y n a ła  Autonnellego nie widziano w to­
w arzystw ie tak  wesołego i uśmiechnionego. Od 
zyw ał się on kilkakrotnie wczoraj o w iekich na­
b o ja c h ,  jak ie  m a dw ór rzym ski, o zbliżającym 
się końcu włoskiej jedności . . . Czy się te wróż­
by z is z c z ą ? .. . W ątp ić bardzo można. Na recep 
cyi tej znajdow ało się kilku grandów  hiszpańskich 
w świetnym  i oryginalnym  m undurze św. Jakóba  
z K alatraw y, wkoło których grom adzono się r 
ciekaw ością. Był także przytom nym  m łody ksią 
żę Sasko koburgski.

go kato lika  do R zy m u , jakoby osobiste w yzna­
nie posła mogło zmienić położenie katolickiego 
Kościoła pod rosyjskim  rządem i jakoby katolik 
nie mógł być gorszem narzędziem w ręku schy- 
zmy od prawosławnego. Jednakże uczuć rusofilów 
nie podziela wcale Ojciec św., k tóry  jednakow e 
współczucie dla Polski zachowuje. Jakoż nieda­
wno rozkazał on Zakonnikom  w ygasłego już nie­
mal zakonu della Mercede wykupow i niewolników 
niegdyś poświęconego, których gm ach jest przy- 
'egłym  do nowo otw artego polskiego kolegium, 
obracać corocznie na utrzym anie tegóż kolegium 
jew ną sumę przedtem  dla niewolników przezna­
czaną. „Nie zmienicie bynajm niej waszego zada­
nia i posłannictwa, dodał Papież, w spierając Po- 
aków , gdyż nie m asz cięższej niewoli ja k  polska.11

Wojna jest tu uw ażana nie tylko za niechybną 
ale już  niejako za rozpoczętą. Papież, który z W ie­
dnia pewne m a wiadomości, mówił w poniedzia- 
ek hiszpańskiem u am basadorow i, że wojna już 

w ydana. Jakoż w rzeczy samej okrzyk wojenny 
rozlega się od Alp do Lilibejskiego przylądku 
W szystko co żyje do w alki się gotuje. Nawet 
w Rzymie zapał ogromny. W szystka młodzież 
idzie na ochotnika. W czorajszej nocy opuściło 
Rzym 50-ciu młodzieńców, którzy pospieszyli się 
zaciągnąć do ruchaw ki Garibaldego. Z w ojska pa- 
lieskiego poczynają już dezertow ać krajow cy 
W czoraj k ilku artylerzystów  uciekło do W łoch 
Mówią, iż za pierw szem i strzały  połow a w ojska 
papieskiego szeregi opuści. W iochy utrzym ują, iż 
okaże się w krótce w idowisko wielkie, wspaniałe, 
narodu całego zryw ającego się ja k  jeden czło 
w iek do w alki.

W  stronnictw ie konserw atorskiem  jeżli nie ró ­
wny zapał to radość rów na, acz z odmiennych 
całkiem  pobudek. Panuje tam bowiem przeko 
nanie, iż ultima dies d la jedności włoskiej n ad ­
chodzi. Najodważniejsi i najniecierpliw si mówią 
nawet, iż kam pania cała skończy się w ciągu 
sześciu tygodni i że parę  w alnych bitew  koniec 
Królestwu W łoskiemu położy. W urzędowych sfe 
rach m aw iają o powiększeniu francuskiej załogi 
a następnie o zajęciu Neapolu przez Francuzów, 
Stanow isko F rancy i dotąd bardzo dwuznaczne.

R z y m  3 maja.

Po zerwaniu dyplom atycznych stosunków mię­
dzy Stolicą św. a  Rosyą, ja k  najw iększa oziębłość 
panow ała m iędzy niemi. Atoli po zam achu na 
życie C ara  A leksandra kardynał Antonelli przed 
staw ił Ojcu św., że jest przyjętym  zwyczajem

p o z r i n o s u n a ć  i u o jf j o l i i o m u  T r l a d o y

ocalenia od tak  wielkiego niebezpieczeństwa. Pius 
IX  w zbraniał się zrazu od uczynienia osobiście 
tego kroku i chciał, ja k  pow iadają, przesłać po­
winszowanie za pośrednictwem  swego sekretarza 
Stanu. Ale ten miał nalegać o to, by telegram  
pochodził wprost od O jca św. i nosił jego podpis 
Papież dał się nareszcie skłonić do tej form al­
ności zresztą bardzo naturalnej m iędzy panują 
cym i i w ym aganej częstokroć znaną przyzwoi 
tością. Car skorzystał z tej sposobności, aby  od 
powiedzieć Ojcu św. nie telegraficznie, lecz p i­
semnie. W łasnoręczny list jego doszedł do W a­
tykanu  onegdaj. Ma on być wielce przyjacielskim  
i czułym, pełnym  najserdeczniejszych życzeń dla 
świeckiej w ładzy i rozlicznych obietnic. W iado­
mość ta  jest ja k  najpew niejszą i w szystkie po 
w yższe szczegóły wielce dokladnem i. Mniej pe 
w nie atoli dodają, że Car w razie wojny W łoch 
z A ustryą obiecuje jak o  sprzym ierzeniec tej osta 
tniej w ystąpić i zająć Galicyą dla ułatw ienia au- 
stryackim  wojskom  działań przeciwko W łochom. 
W iadom ości te ja k  najserdeczniejszą radością na­
pełn iły  tutejszych konserw atystów  i rusofilów 
Nucą już  oni hym ny na cześć Rosyi, m arzą 
austryacko-rosyjskiem  przym ierzu przeciw  Wło 
chom i zapow iadają przybycie posła rosyjskie-

14. r a k ó w  11 m aja. M inisteryum handlu i go 
spodarstw a narodowego zatw ierdziło ponowny w y­
bór Józefa B r e u e r a ,  kupca, na prezesa, a  K a­
ro la P i e t s c h a ,  w łaściciela fabryki m aszyn i wy 
robów m etalowych, na w iceprezesa Izby handlo 
wej i przem ysłowej we Lwowie.

— Półurzędow a Gen. Corr. dowiaduje się, 
elem ułatw ienia obiegu bilotów bankow ych po 

złr. i po 5 złr. w moc ustaw y z d. 5 m aja 
. uznanych za bilety państw a, ministerstwo finan 

śów poleciło urzędom podw ładnym , aby, jeże’ 
tylko stan  kasy  dozwala, na żądanie stron wy 

len ia ły  bilety państw a na  bilety banku.

W i e t l e ń  10 m aja. O dkąd w ypadk i zatam o 
w ały bieg reorganizacyi w ew nętrznej, rubryka 
spraw  austryackich mieścić się właściwie powin 
na pod napisem  „przygotow ania w ojenne11, a je  
szcze właściw iej, skoro o przygotow aniach wojen 
nych wspom inać nie wolno, pod napisem  „ofiary
n a  c o l o  w ojny“. W s z e r e g u  w i a t l o m o ó o i  b io ń t^ o j-o
z W iednia taaim  należy się dziś pierwszeństwo.

f j a k  dotąd, w Czechach najwięcej objaw ia się 
ząpału wojennego. Prócz batalionów strzeleckich 
zrekrutow anych ze stanu leśniczych pryw atnych 
prócz legionu uniw ersytetu prażskiego i politechni 
k i prażskiej, stow arzyszenia gim nastyków  rozsia 
ne w wielkiej liczbie po Czechach, zam ierzają u 
tworzyć k ilka oddziałów doborowych. Stow arzy 
szenie prażskie „Sokoł11 pierwsze poddało tę myś 
Sękoł za czasów szm erlingowskich prześladow a 
nym był za tendencye naro d o w e; dziś, skoro na 
deszla chwila do ofiar, w yprzedził wszystkie 
Tttrnvereiny niem ieckie. Zasługuje na uwagę, iż 
dotychczas ochoczość ta  bojow a i gotowość do o 
fiaf objaw ia się w yłącznie w sferach narodowych 
Nięmcy spoczyw ają na laurach zdobytych w sej 
mid prażskim .

$ ap a ł panujący w Czechach udzielił się i Mo­
rawie, k tóra, ja k  zwykle, uległa i tym razem  par- 
cią z Pragi. W braku innych funduszów wydział 
krajow y przeznacza sum ę 1,200.000 złr, asygno- 
w aną przez sejm  na  budowę koszar kaw alery j­
skich, na utworzenie oddziału ochotników. Mówią 
nawet, że dla zadośćuczynienia literze praw a, sejm 
krąjow y zostanie pow ołany celem uchwalenia pro­
jek tu  takowego, o czem atoli pow ątpiew ać się godzi.

W  W iedniu wreszcie między kapitalistam i k rą ­
ży w ezw anie do podpisyw ania się na  liście sk ła ­
dek oddającej pod rozporządzenie rządu na  p rzy ­
lądek wojny bardzo znaczną sumę pieniężną, ty ­

tułem  dobrowolnej ofiary.
J a k  widzim y z powyższego w y k azu , pocho- 

pność do sk ładan ia  ofiar nie przekroczyła jeszcze 
brzegów Litaw y. Mówią, że W ęgrzy wówczas do­
piero pokw apią się z o fiaram i, gdy legalna re- 
n-ezentacya kraju , sejm w ęgierski, weźmie incya- 
tyw ę w dziele poświęcenia.

Z innych wiadomości zapisujem y następujące: 
Cesarz F erdynand  wraz z sw ą m ałżonką, na le­

tnie m ieszkanie nie obiera zw ykłej swej rezydencyi 
w porze letniej, Ploszkowic w Czechach, lecz prze­
nosi się do Salzburga. Przenosiny te nastąp ią  ko- 
o 20 bm. Dawniej już kosztowności skarbu  ce­

sarskiego przesłano do W iednia.
Gazeta Wiedeńska  z dnia dzisiejszego pod ru ­

b ry k ą  wiadom ości nieurzędowych ogłasza warun 
ki przyjm ow ania ochotników „na czas potrzeby11 
do arm ii. W  treści podam y te w arunki w num e­
rze jutrzejszym . — Tenże num er Gazety W iedeń­
sk ie j  pod rubryką wiadomości urzędow ych ogła­
sza długą listę awansów w arm ii.

W W iedniu krąży wieść, iż w chwili rozpoczę­
cia kroków  wojennych, arcyksiąże K arol F e rd y ­
nand zam ianow any zostanie kom endantem  m ia­
sta, a  dotychczasowy kom endant hr. Thun otrzy 
ma dowództwo w arm ii.

Koinenda forteczna w Królewskim  H radcu pole 
ęa m ieszkańcom, aby na trzy  miesiące w żywność 
ąię zaopatrzyli.

W yczerpaw szy zasób wiadom ości z sy tuacyą 
polityczną bieżącą najściślej zw iązanych i jej w y­
pływem  będących, przechodzimy do innych mniej 
efemerycznego znaczenia.

Przed kilku dniami telegram  przyniósł z Pesztu 
wiadomość, iż na  posiedzeniu kom itetu w yznaczone­
go przez w ydział „sześćdziesięciu siedm iu," dozba 
dania k ilku  kw estyj przedw stępnych, D eak wyło 
żył swój p rogram . Korrespondencya Peszteńska  w 
kilka dni później ogłosiła ów program , będący 
reassum pcyą znanych już opinij tego męża. Ali­
ści zaledwie się program  D eaka ukazał w kolum­
nach Korrespondencyi Peszteńskiej, Pesti N aplo  m a­
jący  monopol ogłaszania autentycznych w iadom o­
ści o centrum  izby tj. o stronnictw ie D eaka, w y­
stąpił z kategorycznem  zaprzeczeniem  autentyczno 
ści publikow anego program atu. W odpowiedzi, Kor. 
peszt. niem niej kategorycznie upiera się przy swo- 
jem; a  poniew aż program  przez nią ogłoszony zga­
dza się najzupełniej z przekonaniam i, reprezento- 
wanemi dotychczas przez D eaka, przeto chętnie 
przychylam y się do tw ierdzenia peszteńskiego ko­
respondenta Wanderera, iż program  przez Kor. 
peszt. ogłoszony za program  D eaka rzeczywiście 
jest autentycznym , a jeżeli mu zaprzeczono, to 
tylko d la  tego, aby przebieg posiedzeń komitetu 
okryć milczeniem, do którego się w szyscy jego 
członkowie solennie zobowiązali. Przystępujem y 
teraz do treściow ego  program atu.

Niepodzielność państw a i ideę wspólności mo 
narchy uw aża D eak przedew szystkiem  za spraw y 
wspólne. Z tego powodu pierw sze między niemi 
zajmuje miejsce dw ór wspólnego m onarchy i jego 
lista cywilna, lubo ja k  przyznaje D eak m ogłaby 
istnieć i odrębna lista cyw ilna dla W ęgier, co 
atoli z więcej trudnościam j byłoby nołączonem, 
niż wspólność tego przedm iotu. W spólną byłaby 
dalej obrona państw a i to tak  w pokoju przez 
dyplom acyę, jakoteź i w wojnie przez wojsko 
Należałoby atoli ściśle określić, o ile arm ia 
przedm iot wspólny m a być uw ażaną: praw o uzu 
pcłniania i u trzym yw ania armii, zdaw na sobie 
przynależne, W ęgrzy i nadal w ykonyw ać będą 
Zatem  spraw ą w spólną są  spraw y zagraniczne 
ja k  niemniej koszta u trzym ania wspólnej armii 
Spraw y handlowe w zasadzie nie m ogą być uwa 
żane za wspólne, m ogą się atoli stać niemi na 
skutek  obopólnego porozumienia. P rogram  dotyka 
następnie kw estyi wspólności długu publicznego: 
to co D eak atoli pow iedział w tej mierze, nie 
przedarło  się do uszu publiczności przez mury 
sali posiedzeń. Nad w szystkiem i kw estyam i po- 
ruszonem i w program acie D eaka, m iała się od­
byw ać dyskusya na następnych posiedzeniac 
kom itetu.

HT i e m c y.
Ze śm iercią spraw cy zam achu na^ życie hr. Bis 

m arka, znikły^ słabe ślady, po jak ich  usiłowano 
dojść do w ykrycia istotnych a  nie dom yślnyc’ 
ty lko  pobudek tego zam achu , k tóry  przypom ina

nam  najbliżej zabicie Kotzebuego przez Sanda. 
Ja k  przed półw iekiem  ;mniemał szalony młodzie­
niec, że utoruje drogę wolności uprząta jąc  tego, 
itórego mienił być jedyną je j ; z a w a d ą ;  ̂ tak  
Bind czyniąc zam ach na  hr. B ism arka, sądził za­
pew ne, że albo odwróci w ojnę w Niemczech uw a­
żaną przez wielu za wojnę dom ow ą, a lbo u- 
przątnąw szy przeciw nika parlam entarnych  rz ą ­
dów, otworzy na rozcież w rota wolności. N iew ia­
domo bowiem jeszcze, k tóra  z tych dwóch pobu­
dek kierow ała spraw cą. Tym czasem  uzupełniam y 
doniesienie o tym  zam achu d. 7 m aja zrobionym, 
rilku szczegółami:

Hr. B ism ark w yszedł z pałacu królew skiego o 
godzinie 5 1/,, po południu i w łaśnie przechodził 
ulicą „pod L ipam i", w racając do siebie do pałacu 
ministerstw a, gdy przed domem poselstw a ro­
syjskiego jak iś  m iody człowiek dal tuż za jego 
plecam i dw a razy  do niego ognia. M inister zwró­
cił się nag le i w tej chwili pad ł trzeci strzał w 
sam e piersi. W tedy hr. B ism ark pochwycił sp ra ­
wcę jed n ą  ręk ą  za barki, d rugą za p raw ą jego 
rę k ę , lecz zabójca zdołał jeszcze przełożyć kru- 
cicę do lewej ręk i i w tem szam otaniu się w y­
strzelił jeszcze dw a razy  bezpośrednio w piersi 
m inistra, tak , że odzież na nim zatliła się. W tedy 
rzucił k rucicę , bo w łaśnie przypadło kilkanaście 
osób i zaczęła się zaraz do koła  grom adzić wię- 
rsza ich liczba, a niektórzy z obecnych rzucili 
się na m ordercę i poczęli go okładać pięściam i. 
Hr. B ism ark nie popuścił go z r ą k ,  aż dopiero 
oddał go oficerom batalionu, k tóry  w łaśnie nad 
ciągał. K ilku oficerów odprowadziło pieszo mini 
stra  do jego pałacu, a  jeden  pobiegł do króla 
z raportem . Zaledw ie m inister przybył do siebie, 
już zajechał król do niego d la dow iedzenia się o 
jego stanie. M inister w racając do siebie, nadm ie­
nił na zapytanie tow arzyszących mu oficerów, że 
czuje w krzyżach i p iersiach lekkie kłócie. Po­
kazało się je d n a k , że nie był w cale ranionym , 
lecz bardzo lekką dostał kontuzyę. Krucica, k tó ­
rą  spraw ca zam achu rzucił by ł na ziem ię, była 
sześc io -ru rną , a n g ie lsk ą , opraw na w kość słonio­
w ą i należała do najm niejszej broni tego rodzaju.

Mimo tego, szczególny tylko przypadek szczęśli­
wy ocalił życie m inistra. G dyby spraw ca dał był 
ognia w większej nieco odległości, strzały  mo­
głyby być śmiertelne, ale dw a pierw sze poszły 
bokiem przedziuraw iw szy paletot i kula jednego 
z nich uderzyła w pobliski słup, na którym  roz­
lepione były afisze; trzeci strzał w prost dauy, prze­
bił sfałdow any w tem miejscu kilkakrotnie pale­
tot, następnie frak, kam izelkę i naw et rozdar 
koszulę i spodni kaftanik  jedw abny , lecz nawet 
c iała nie o b ta rł; dw a ostatnie strzały  dane pod­
czas szam otania, chociaż podziuraw iły odzież na 
m inistrze i zw ęgliły ją , nie m iały dla tego w ła­
śnie skutku, że ru ra  krucicy tuż by ła  przyłożoną 
do sfałdow anego paletota, a  wiadomo, że gdy rura  
broni palnej je s t zatkaną, strzał staje się bardzo 
słabym  z braku  powietrza.

Spraw ca zam achu odprow adzony do policyi, ze 
znał tyle tylko, że się nazyw a Blind i że przy 
był z zagranicy. Liczył on lat 20 do 22. Dalsze 
śledztwo jego miało być prowadzone przez pro­
kuratora  i dwóch sędziów karnych, którzy przy 
byli do jego aresztu, i po k ilku  ogólnych zapy 
taniach oddalili się do pobocznej izby. Przy  wię 
żniu pozostał jeden tylko dozorca policyjny. W te­
dy Blind w ydobyw ając chustkę od nosa z k ie­
szeni, jak b y  dla o tarcia czoła i tw arzy z potu 
dobył zarazem  niepostrzeżenie scyzoryk i pot 
chustką otworzywszy go, wbił sobie parę ostrzów 
jego w  krztań  i takow ą przeciął. Krew  buchnęła 
z rany , zawezwano śpiesznie lekarzy i opatrzono 
rannego, a  potem  późnym wieczorem odwieziono 
go do szp ita la ; lecz już nie zdołano utrzym ać go 
przy życiu. N azajutrz 8go o godź. 4-ej rano żyć 
przestał.

Gdy się rozeszła wieść o zam achu na życie hr, 
B ism arka, tego jeszcze wieczora, pałac m inister­
stw a był oblegany częścią przez tych, którzy mu 
chcieli okazać swoje współczucie, częścią zaś przez 
ciekawych. Ministrowie, jenerałow ie, k siążęta  do­
mu królewskiego, posłowie zagraniczni odwidzili 
go zaraz i złożyli mu swoje powinszowania, a  do 
zgrom adzonych przed domem tłumów, przemówi1 
m inister z balkonu.

„Panow ie i rodacy — rzekł m inister z balkonu 
do zgrom adzonych —  dziękuję wam serdecznie za 
zaszczyt mi okazany, skoro się Bogu podobało 
ocalić mię od widocznego niebezpieczeństw a śm ier­
ci. Jestem  pewien, że każdy z nas chętnie ponie­
sie życie za kró la  i ojczyznę, czy to na bruku 
czy na pobojowisku. Poczytałbym  sobie za łaskę

loga, gdyby mię tak a  śmierć spotkała. W yp°- 
w iedzm y to wspólne nam  w szystkim  uczucie w 
okrzyku: Niech żyje Najj. król W ilhelm !"

Co do osobistości B linda, nie ma dotąd wiele 
szczegółów, nie w iadomo naw et, czy istotnie tak 
się nazyw a. Mniemano, że jest on synem  znanego 
republikanina K arola Blinda wychodźcy baw ią­
cego w L ondynie, lubo trudno przypuścić , aby 
Blind mało co starszy nad 40 lat, m iał już syna 
w tym  wieku. Gazeta krzyżowa  dom yśla się prze ■ 
to , że może jest on pasierbem  Blinda, a przez 
niego przybranym . Zabójca je s t najwyżej 241etni, 
małego wzrostu, śniadej cery, czarnych włosów; 
irzybył 4go czy 5go m aja z Hobenheim z Wirtem- 
bergu i zapisał się w hotelu jako  Blind z Lon­
dynu agronom. Około godziny 4ej siedział on w 
Ławiarni pod Lipam i pod w ystaw ą i wypytyw ał 
celncra, czy tędy zw ykł m inister B ism ark p rze­
chodzić. U jrzawszy go, pow stał i wyszedł. Ani 
irzy  nim, ani w hotelu nie znaleziono żadnych 
japierów . Samobójstwo swoje winien on nieprze- 
zorności policyi, że go zrewidowano tylko pobieżnie 
natychm iast po aresztowaniu. Publicist przypu­
szcza, że nożyk, którym  sobie Blind zadał ranę 
w szy ję , był zatruty. Nożyk ten, ja k  utrzymują, 
nie mógł się znajdować w kieszeni, lecz podo­
bno w jak ie jś kryjów ce pod kołnierzem . Nadm ie­
nić tu jeszcze należy, że introligator Bannewitz, 
Łtóry przechodził w łaśnie w chwili zamachu, rzu 
cił się na Blinda i został lekko kulą draśnięty, 
ja k  to sam zeznaje; mocniej zaś raniony jest b a ­
gnetem, gdy żołnierze rzucili się na m ordercę.

F y  a n c y a.
Podczas bytności C esarstw a na wystawie 

w Auxerre burm istrz miejscowy p. Challe nastę­
pującą m iał przemowę w bram ie m iasta do Cesa­
rza i Cesarzowej:

N. Panie! P rzed  50 laty Cesarz Napoleon Iszy 
przyjm ow any był w tem mieście z takiem i obja­
wami przyw iązania i radości, iż zachow ał żywą 
ich pam ięć, k tó rą  na łożu śmierci w yraził według 
Memorial de o a in t H elm e  w najrzew niejszych sło­
wach.

W. C. Mość słyszałeś te sam e pełne zapału o- 
k rzy k i, te sam e głosy pochodzące z głębi serca 
ludności, której, ja k  W. C. Mości w iadom o, przy­
wiązanie do C esarstw a nigdy nie zdoła się za­
chwiać równie w dniach próby i przeciwności, jak  
w dniach szczęścia i tryumfu.

Niechaj Cesarz pozwoli w ręczyć sobie klucze 
tego m iasta, w którym  pozostanie zaw sze niew y­
gasły naw et w najgorszych czasch, św ięty ogień  
miłości Cesarstw a.

N. P ani! Przyjmij gorące błogosław ieństw a na­
szej ludności, k tóra Cię czci, podziwia i kocha; a 
w nagrodę racz powiedzieć młodemu k sięc iu , że 
ja k  jego dziad stryjeczny i jego ojciec, liczyć mo­
że zawsze na przyw iązanie swego starego i lo­
jalnego m iasta A uxerre.—

Odpowiedź cesarską podaliśm y z Monitora W 
przeglądzie wczorajszego num eru, pow tarzać jej 
więc nie będziemy.

O tej mowie cesarskiej pow iada p. Girardin 
w Liberte:

„W szelki kom entarz jest zbyteczny. Mowa ta 
odbiła się we F rancyi i w E uropie , ja k  strzał 
arm atni."

Przeciw  tem u pisze Constitutionnel w a r t y k u l e  
z podpisem Boniface, który podpis znamionuje zwy­
kle artykuły  natchnione:

Mowa cesarska w A uxerre nie m a w Europie 
odgłosu strzału arm atniego, lecz odgłos zdrowego 
rozsądku. —

Opinia cesarska o trak ta tach  1815 je s t znaną, 
rzekł on j uż ,  że nie istnieją, robiąc projekt kon­
gresu. Cesarz nienawidzi traktatów  1815 r., gdyś 
kosztują one Europę rocznie m iliard i są nieu- 
stannem zagrożeniem bezpieczeństwu państw  i w ła­
sności pryw atnej. W tem to znaczeniu mówił Ce­
sarz w Auxerre. Mowa w Auxerre nie je s t zachę­
tą  am bicyi B ism arka, który, ja k  mówią, chce mieć 
K sięstw a nadelbiańskie i kierunek Niemiec.

T ak ie  projekta zdradzałyby zam iar naruszenia 
raz jeszcze traktatów  1815 r. ua korzyść Prus. 
F rancya nie może kom prom itować swojej odpo+ 
wiedzialności wobec zamysłów dążących po czę­
ści do zwichnienia rów now agi ogólnych stosun­
ków m ocarstw . Celem Francyi nie je s t ambicya 
Prus, Austryi lub W łoch, lecz jej bezpieczeństwu 
i powaga.

Program em  je j je s t reform a trak tatów  1815 r* 
Wszelki zab ieg , niem ający tego celu , nie znaj­
dzie F rancyi w praw dzie obojętną, lecz baczną •

płodne politycznie; ten jeden  posiew  tradycyj ma 
za zadanie w śród burzy czasu i idei odmętów za 
chować tę spokojność, tę tożsam ość i jednolitość 
ducha, to coś, co z duchem ojców nas spaja  a tak  
łacno dziś zatrzeć się zdolne — słowem: narodo­
wość.

T ak ie  m ając posłannictwo poeta ten, nierozci- 
na l pow ietrza skrzydłam i swojej fantazyi, ale mu­
sia ł rozpoznać zbliska ściany tego rodzimego do­
m ostw a, gdzie duch polski był budow niczym , bo 
tam  w łaśnie m ieścił się cały  zasób tych tradycyj, 
k tóre on m iał opiewać. Przeto nie zadziwi zdaje 
mi się n ikogo , że W incenty Pol ogłasza „P ieśń  
o Domu naszym ", bo on jeden w iernie w tein do­
mu w ytrw ał, bo m yśm y przez niego nauczyli się 
kochać ten dom i święcić jego obyczaje.

Sam  ten ty tu ł powie czytelnikowi dw ie rzeczy: 
najp ierw  będzie chciał on w nim widzieć dopeł­
nienie i dalek ie  odbicie P ieśni o ziemi naszej a 
powtóre zebranie i ^generalizow anie tych w łaśnie 
idei i uczuć, tych nitek tradycyj narodowo-domo- 
w y ch , k tóre wszędzie w jego pism ach się snują. 
Zdaje mu s ię , że to być może tylko postawienie 
na głównym  planie tego domu polskiego, k tóry  
w każdym  jego pędzla obrazie gdzieś w dalszej 
rysuje się perspektyw ie.

W yobrażenie to jed n ak  z sam ego tytułu w ysnu­
te byłoby bardzo niedokładne i bardzo nieodpo 
Wiednie. Powiedzieliśmy już, że pieśń ta  jest stre- 
szemem wszystkich politycznych i estetycznych 
rezultatów  całej poezyi polskiej, nie samego poe­
ty , ale całej jego epoki; pow iedzielibyśm y dalej, 
że to je s t rodzaj testamentu tej poezyi, k tóra ja ­
ko kierow niczka narodowego ducha ustępuje z pla 
c u , a  uie może pozostawić za sobą grzechów i o- 
błędów , musi się streścić w jednej zbożnej myśli, 
k tó rą  na  przyszłość przekazuje narodowi.

Było to n iejako duchową koniecznością niespeł­
nioną dotychczas, po przebytych cierpieniach, wiel 
kich w alkach  idei w łaśnie w tej sferze poetycznej 
o d b y ty ch , po w ielkich przejściach i próbach, k tó­
re znów m iały  sw oje przyczyny i pobudki w tej 
atm osferze stworzonej przez po ezy ą ; p o tem w szy -

stkiem  trzeba było koniecznie tego ostatniego sło­
w a , k tóre chociażby z cicha w ypowiedziane, s ta ­
nowiłoby tę  ostatnią więź m iędzy światem w yo­
braźni, k tóry  się p rzybrał w w szystkie szaty rea l­
nego ży c ia , a  ziszczeniem w życiu narodu tych 
poetycznych m arzeń, co choć już w życiu się obja­
wiły, całą  jeszcze naturę  snu zachowały.

Koniecznem by ło , aby  to ostatnie słowo poezyi 
wypow iedział ktoś z tych jeszcze, co przeżył całą 
tę epokę z lu tnią w ręku — potrzeba było, aby  ją  
zam knął wielkim dziejowym zw ro tem , aby w ró­
cił ducha po te jliu rz liw e j żegludze w ja k ą ś  pe­
wną i bezpieczną przystań. T ą  przystan ią  był 
znów ten dom , gdzie duch polski był budwni- 
czym —  tak  nam  się tłom aczy cała  duchow a ta je­
m nica tej pieśni.

N aturaln ie w ięc —  i koniecznie w ypływ a z tego, 
że na tle jasnem  są rzucone te  zarysy , te pełne 
wdzięku m alowidła domu polskiego, w jego chwi­
lach najuroczystszych, najpoetyczniejszych z w szy­
stkiem i skarbam i jego religijnych i narodow ych 
tra d y c y j; lecz to nie stanowi głównej m yśli poe­
m atu. Je s t tam  noc Dziadów i pow rót z cm enta­
rza  do domu, coś w stylu błogosławionej lub tych 
obrazów  szkoły relig ijnej, gdzie nam  rysu ją  po­
stacie po ścieszkach świętych kroczące.

Je s t zarówno w skazany cały zrąb  tego tra d y ­
cyjnego domostwa, gdzie jeszcze pow ietrze P ia ­
stow skie się czuje. A dziwnie w przecudownym  
tym  obrazku, zakończonym wspólną domu mo­
dlitw ą w oniejącą wszystkiem i pobożnej duszy 
k w ia ta m i, nie m a ściśle oznaczonej epoki ani 
stanu spółecznego. T a  m szysta s trzecha , k tórą  
dąb ocien ia , zda ci żywcem chata p iastow a, sę ­
dziwy g azd a , stół zastawiony na ucztę d la  gości; 
to w szystko przenieść m ożna o dziesięć wieków, 
lecz pod M aryi obrazem  w iszą wota i kule m o­
skiew skie i czerkieskie się kołyszą — więc wiesz, 
że to świeże dzieje i strzecha ci dobrze znana. T ak  
z drugiej strony, całe to domostwo i obejście, oby­
czaj i w szystkie postacie stanąćby mogły obok 
dworca Sopliców z P ana  T ad eu sza , zarówno ja k  
stanowić m ogą ideał prostej chaty wieśniaczej,

k tó ra  od piastow skich czasów aż podziśdzień je ­
dnako m szysta i ocieniona p rzetrw ała wieki.

T a k  arty sty  ręk ą  zdołał autor zebrać tylko g łó ­
wne rysy, te pierw otne znam iona ducha narodo­
wego, które wszędzie i zaw sze odszukać się da­
dzą, kto szuka sercem  a  nie cyrklem. Jest to za­
równo w ielkie świadectwo tej jednolitości ducho­
wej i obyczajowej narodu — skoro wieków odda­
lenie i stanów  przedziały, nie stanow ią różnic dla 
artysty  — a co polskie, je s t wszędzie i zawsze 
polskiem.

Inna k a rta  mieści w ilią w domu polskim... W cu­
downą harm onią w iążą się tutaj do legend podo­
bne tradycye , z religijną zebrane starannością, 
aby i okruszyna ich nie zm arniała — te obrazy i 
tradycye w iążą się w sojusz poetyczny z ostatnie- 
mi duchowemi idei rezultatam i. Lecz niepozby- 
w ajm y czytelnika jego pierw szych w rażeń , jak ie  
uczuje z odczytu tej księgi —  gdyż nie ocenienie 
ale wieść o tej duchowej uczcie, ja k a  ją  czeka, 
chcemy przynieść publiczności — my tylko w ła­
ściwsze przeglądam y k a rty  tego poem atu z tem 
uczuciem , z jakiem  się przebiega galeryę obra­
zów pierwszy raz w n ią  wstąpiwszy.

Przeto patrzcie; są  dalej cztery k ra jobrazy : 
w iosna, la to , jesień  i z im a, a  w szystko w nich 
żyje, oddycha i rusza się tem swojskiem, tem do- 
masznem życiem , ja k  to bywało w około domu 
rodzicielskiego, co gdzieś tam  pozostał w prze­
szłości.

W ięc kulig w sąsiedztw o po śnieżystej drodze, 
podobien do ty c h , jak ich  opowiadanie słyszym y 
w dzień po nieudanym  balu, kiedy skarżące się na 
zm ianę obyczajów i b rak  wesołości m atki, opo­
w iadają zabaw y z swej lub swoich m atek m ło­
dości nudzącemu się młodemu pokoleniu. I  W iel­
kanoc, i Święcone na tem tle wiosennem cudo­
wnie odrysow ane, a  na tem tle pejzażu letniego 
dożynki. W szystko tam  je s t , co stanowi epokę 
w cichym domowego życia zakątku.

Lecz te karty  m isternie wykończone a  mogące 
stanow ić drugie malownicze album, obok „P ie­

śni ziemi naszej", d rugą skarbnicę dla ducha na­
rodow ego, co tam  ziem ią tu  obyczajem w ypły­
nął z duszy poety —  te obrazy miłośnie naryso­
w ane już dawno znać złożył poeta pod serce. 
Miał on je  już tam  w duszy wykończone i p ro­
mieniste, kiedy rzucał inne pieśni tak  im pokre­
wne; lecz te proste obrazy zostały w duszy, i poe­
ta  się z nimi nosił przez wszystkie dole narodu, 
jak ie  przeżył i krew  na nie śc ieka ła , i brudem 
je  św iat obrzucał, i łza starca  się po nich polała — 
słowem przeszły przez te pieśni całe olbrzym ie dzie­
je , w alki d u ch a , jak ie  naród przebyw ał, wielkie 
pokusy i próby i w ielkie pociechy — w szystko aż 
do ostatniego pogrom u, w szystko co naród prze­
żył, przebolał i przetrw ał, w szystko tam  zostawi­
ło ślad swój i skrystalizow ało się w pieści. Ztąd 
w pieśni o domu naszym  uie dom stanowi główną 
ideę — ale te dzieje serca zbolałego, te wielkie i 
miłościwe praw dy, k tóre pod form ą tej strzechy 
się przechowały, te uczucia religijne i narodowe, 
te duchowe rezultaty  całych dziejów nieszczęść, 
co spływ ały na te  k a rty  mieszczące obrazy z tra- 
dycyj domowych. . .

Do obrazów ty c h , do tej pieśni starcem w raca
p oeta : „Pieśni moja w racam  do cię, z tem pragnie­
niem , w tej tęsknocie, z ja k ą  człek na młodość
patrzy — na kam ieniu starcem  siadłszy." Gdyby 
poeta Pieśni ziemi naszej me był w ydał przed la­
ty — ale dzisiaj, ileżby tam  przybyło mogił, ileż 
m iedzy zao ran y ch , ileż krw i co ^wsiąkła i k rzy­
żów co się dźwignęło —  i już te pierwotne obrazy 
zostaćby m usiały tłem  tylko, a  całe przebyte dzie­
je  , cały zasób tych idei, co odtąd nad tą  ziemią 
się skupiły  w ja k ą ś  chm urną walkę, to wszystko 
co się na tej ziemi przebolało, stanowićby musiało 
główny w ątek. T en los spotkał siostrzycę tamtej 
pieśni Pieśń o domu naszym . Nad każdym  z tych 
p lastycznie oddanych domowego życia obrazków 
została u sypana , jakbyśm y powiedzieli mogiła 
duchow a, z w estchnień , łez —. w ielkich a pro 
stych p raw d , co w  głębię ducha sięgnęły i roz­
w iązują w szystkie te py tan ia , ja k ie  drżąco pierś 
człow ieka, n a ró d , a  naw et ludzkość postaw ić mo

że Opatrzności — i z tych, co w szystkie bole koją 
i leczą wszelkie rany — z modlitw.

Modlitwa też stanow i w tej pieśni ten najw yż­
szy ak o rd : wszystko od niej w ypływ a, albo do 
niej w zrasta. J a k  w utw orach lirycznych chwile 
zachwytu poetycznego, szałowe lub natchnione 
zwroty stanow ią ten najw yższy ak o rd : ja k  D zia­
dy oddijają się w im prow izacyi —  tak  tutaj ty® 
najwyższym akordem  jest m odlitw a, ile razy  sil­
niej poeta uderzy po lu tn i, pieśń przechodzi 
w modlitwę.

I  to stanowi właśnie, że pieśń ta  mieści w so­
bie ostatnie rezultata duchowe poezyi polskiej, 
k tóra po długićj i burzliwćj żegludze ducha, pe 
zmierzeniu się z całym  tym  przestw orem  id® 
ludzkich i p raw d bożych, po przebycia tych wszy­
stkich sfer o w łasnych skrzydłach pow raca dzi­
siaj do słów modlitwy, do zakątka domowego, do 
Boga Ojców, i tam  już mieści odpowiedzi na 
wszystko.

Lecz jeżli głęboką i szczytną, powiedzielibyśmy 
polityczną i socyalną było m yślą, postaw ić ten 
dom nasz, tradycye obyczajowe, ten dom, gdzie 
duch polski był budowniczym jak o  ostateczną 
przystań  dla skołatanego d u ch a ; jeżli pieśń ta  o- 
tw iera znów dla narodowości w ielką skarbnicy  
to w skazanie tej co czuwa i strzeże tćj skarbni­
cy narodowćj, zam knięcie tćj pieśni inw okacyą d° 
m atki Polki je s t najw znioślejszą całego poema® 
m yślą i koroną pieśni całćj.

Są święte uczucia i w ielkie m oralne praw dy 2 
taką  siłą  i czystością z głębi serca w yrwane, 
już nie znajdzie się w piersi słowo d la  oddania 
tego w rażenia, jak ie  one w zbudzają. Kto Polakiem 
i je s t synem , już musi odczytać sam  tę powiemy 
modlitwę, jedyną modlitwę, ja k ą  się godzi do có­
ry  ziemi zwrócić, modlitwę do Matki Polki. Na® 
łzy przeryw ały czytanie....
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zdecydow aną. Mowa w  Auxerre nie jest naciskiem  
Da interesa rozm aite w  Niem czech w  riich porwa- 
De; jest ona ostatniem słowem  do mądrości podpi­
sanych na traktach 1815 r. na korzyść pokoju i 
bezpieczeństw a Europy.

Od nich zależy nznać, czy należy powszechną  
feform ę strasznym  szansom  wojny pozostaw ić, 
którą Francya porozumieniu s ię  pokojowem u za­
w dzięczać chce.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  11 maja. Loterya fantowa, na korzyść 

Towarzystwa Dobroczynności, odbyta wczoraj w ogro­
dzie Strzeleckim wśród napływu publiczności, którą 
zaledwo ogród objąć zdołał, przyniosła jak się spo­
dziewać należy pomyślne owoce, losy bowiem w kró­
tkiej cbwili całkiem zostały rozebrane.

—  X. biskup Tarnowski żąda za pośrednictwem 
c. k. Komisyi Naraiestniczej sprostowania doniesienia 
w Nrze 100 Czasu zawartego o darze N. Cesarza 
Ferdynanda na kościół 0 0 .  Bernardynów w Kalwa- 
ryi Zebrzydowskiej; albowiem dar ten wynosi 500, a 
aie 300 złr., jak było w dzienniku naszym. Zapewne 
była to tylko omyłka drukarska, którą bylibyśmy 
sprostowali, choćby prywatnie uwagę naszą na to 
zwrócono.

—  W d. 9 b. m. zakończył życie Stanisław We- 
stwalewicz, tutejszy obywatel i złotnik od lat wielu 
Wyrobami swemi znane mający imię.

-— W dniu 7 b. m. odbyła się promocya p. Sta­
nisława Madejskiego na stopień doktora praw w sali 
promocyjnćj tutejszego Collegium juridicum.

— Dalszy ciąg składek na Wielki Ołtarz Kościoła 
N. P. Maryi w Krakowie—  w miesiącu kwietniu.

Z kwesty na sumie 1 kwietnia złr. 9 c. 7 0 , złp. 1 
gr. 2 0 , z kwesty na ostatnićj mszy 1 kwietnia złr. 
6 c. 47; z kwesty na sumie 2 kwietnia złr. 10 c. 
47 l/a złp. 1 ; z kwesty na ostatnićj mszy 2 kwietnia 
złr. 7 c. 87 ‘/aj od wdowy c. 50, od trzech sióstr złr.
2 c. 50; z oszczędności zmarłej Julci c. 80; z listy W. P. 
Siemieńskićj, a mianowicie znaczniejsze datki: P. P* 
hszewska złr. 5 ,  p. Armułowicz złr. 5 ,  p. Pruszyń- 
»ka złr. 5, T. M. Zygm. Gebhardt, Pisarzowski, Mi­
kułowski po złr. 2 , razem z innemi datkami złr.
c- 10; od starozakonnćj z Warszawy rubli 2 ; od .
8 . złp. 7 gr. 2 0 ; od parafian w Ruszczy złr, 1 - C.
14'/ i złp. 1; od W. Korytowskiej złp. 2 0 ;  od pa­
rafii w Bobrku złr. 15; od W. Sowginowćj złp. 100; 
°d p. Wiktoryi Dobrzyńskićj złr. 5; z kwesty na su­
mie dnia 8 kwietnia złr. c. 74'/a; z kwesty na osta­
tnićj mszy 8 kwietuia złr. 6 c. 17; z kwesty na su­
mie 9 kwietnia złr. 8 10 c. 47; z kwesty na OBtatnićj 
mszy 9 kwietnia złr. 10 , cwancygier 1 i groszy poi. 
20; od biednej służącej cent. 50; od M. S. złr. 1; z 
kwesty na sumie 15 kwietnia złr. 8 c. 1 2 1fł} złote
Pruskie 2 i złp. 6 ; z kwesty na ostatnićj mszy 15
kwietnia złr. 12  c. 30 ; z listy W. Jahnowej złr. 55 
c. 16'/a; od JX. kanonika Orłowicza złr. 5 c. 25; od 
nieznajomej złr. 1 ; z kwesty na sumie 22  kwietnia 
sir. 10  c. '/»i L kwesty na ostatnićj mszy 22  kwie­
tnia złr. 5 c. 1 > 3'/« srgr.; z parafii Rudawa złr. 5 
c. 3 4 . 0(ł w . Grabowskiego Ambrożego jako resztu- 
jący fundusz ze składek na odnowę Ogrojca u XX.

. Augustyanów złr. 15; od Jadwigi Tyrzyńskiej c. 50; 
ż k w e sty  na sumie 29 kwietnia złr. 16 cent. 3 2 l/2, 
cwancygierów 2 i złp. 1 gr. 1 0 ; z listy p. St. Łep- 
kowskićj: p. hr. R. Mycielska złr. 5, p. Henryk Haller 
złr. 5, p. Makomaska złr. 2, pp. St. Zarańscy złr. 1, 
P. Matuszewska c. 5 0 , p. Szmitkowska 50 c., p. M. 
Neudingowa c. 1 0 , X. kan. kat. krakow. prof. uniw. 
jagiell. Feliks Sosnowski złr. 1 w. a.,

X . Jan  Św ierczew ski.
— Na rzecz dotkniętych głodem w Galicyi złożyli 

W Redakcyi D ziennika P oznańskiego: X. Klajner z 
Parafii Dubińskićj 33 tal.; p. Kurnatowski z Dusiny 
10 tal.; z Jarocia 5 tal.; z Mogilna 3 tal. 16 sr.; p: 
Wincenty Turno z Słopanowa 10 tal.; ze wsi Słopa-
ńowa 2 tal. 2 sr. , , , , ,

—  Na wsparcie dotkniętych głodem mieszkańców
obwodu Kołomyjskiego zebrano w Rzes/ 0WJ>em anty 
naloteryą fantową w liczbie 4 2 0  przedmiotów Sprze­
dano 883 losów, za które wpłynęło złr. 1 7 i 60 e., 
nadto dary przyniosły gotówką złr. 165 c. 70, rubli
3 cwancygierów 7 i 1 talar. Z widowiska teatralne­
go wpłynęło złr. 51 c. 57; ogółem zebrano złr. 393 
c. 87 i wspomniane wyżej pieniądze obca. y 
jak i pieniądze przesłano naczelnikowi

myjskiego. w miasteczku Skale pod
—  P. Adam Kop zortkowskim mieszkający

oorszczowem w obwodzie czor , t
«1 pociotku
mecznćj okolicy wspierał y kwietnia
bem, mąką, ^ ^ ’" S ń i e  i żywi około 300 osób Oprowadził u siebie kuchnię 11 żywi okuiu
dziennie własnym kosztem. Na folwarku w Skale,
istnieje takaż kuchnia, skąd kosztem hr. Agenora
Gołuchowskiego żywi się przeszło 300 osób z Iwan

p S o w n ik  Rucki w Monachium 
egzemplarzy ryciny przedstaw.ającćj obóz pod th e i 
mem w przeddzień bitwy, na rzecz dotkniętych g ło ­
dem w Galicyi Rycina ta sprzedaje się we Lwowie
*  księgarni Karola Wilda po złr. 1 65 c.

—  W Buczaczu zawaliła się w d. 4  b. m. powa 
domu, którego dach w roku zeszłym był zgorza 1
zasypała rodzinę z sześciu osob złożoną. Ojciec, któ 
fy właśnie wychodził, zasypany zos a w po 
Zaraz go wydobyto; inne zaś oso y opiero w A
godziny zdołano Wydostać: z tych ma ka z jednem 
dzieckiem bez żadnego uszkodzenia, a stara kobieta 1
dwoje dzieci zabitych. . •

-— P. Borkowski po długim areszcie s y 
Półrocznem więzieniu pruskiem w Bydgoszczy z y 
Wanię obcego nazwiska, wysłany został 2go maja p 
strażą do Francyi. Rząd pruski nie wydał go 
Rosyi. . „  ,

—  Na zgromadzeniu akcyonaryuszów kolei Karo a 
ludwika w dniu 7 b. m. w Wiedniu odbytem obra­
do występujących człoków Rady zawiadowczćj, a 
Mianowicie: ks. Karola Jabłonowskiego, Dra LeoPo1 
Mayera de Alsó-Russbach i Dra Gustawa Hoffkena 
Ponownie na członków tejże Rady. Sprawozdanie z 
tego zgromadzenia zniewoleni jesteśmy dla nawału 
Materyałów odłożyć do najbliższego numeru.

—  W Łowiczu wieczorem 3go maja wśród ulewne 
go deszczu uderzył piorun w dom p. Sokołowa przy 
Jdicy Podrzecznćj i porysowa ściany, a wylatując
b'araą zabił aktora J a n a  Cieślikiewmza, członka grona
dramatycznego pod dyrekcyą P- Henryka Modzelew- 
skiego. Zabity aktor dopiero od trzeć mi lęcy y

—  Aleksander Zarzycki przejechał tylko^przez Kra- 
do Lwowa, nie dawszy tu żadnego , \  ż

ci*ż znakomita grą swą na fortepianie z y s k a ł ^  
'Mię europejskie. We Lwowie koncert jego n J 
^Prowadził publiczność. Nie winą to ar ys Y . ,
* uie Lwowian, jako raczej okoliczno c i.
Mało czynią sposobnemi umysły do zaję ar y y

j— * Gazeta •przemysłowa krakowska, podaje cza­
sami wizerunki rzemieślniczych wyrobów zaleconych 
wykonaniem artystycznem. Właśnie w Nrze 10, świeżo 
wydanym, znajdujemy drzeworyt kazalnicy kościoła 
XX. Franciszkanów w Krakowie, wykonanćj w stylu 
ostrołukowym przez tutejszego stolarza p. Tabulskiego.

—  Dnia 9go i 10 maja wiatrem zachodnim pędzo­
ne przeciągały chmury, a 9go przed 5tą godziną na 
chwilkę deszcz sprowadziły, któremu wicher zachodni 
towarzyszył. Ciepło dnia 9go doszło do +  17 .0 od 
+  6°.4, następnego do +  17 .2 od +  6 .6. Baro­
metr do 6tćj godniny dnia lOgo opadał kiedy wska­
zywał 328-06, odtąd szedł w górę a do 6ej godziny 
rano l ig o  doszedł już do 330“*,00; termometr w tym
czasie wskazywał +  8".0 R- ,

_  w  sobotę dnia 12go maja, Sgo Nereusza 1 Sgo
Pankracego.

TEATR. We środę odegrano na dochód p. Swie- 
szewskiego komedyą w 5ciu aktach Aleksandra hr. 
Fredry Śluby Panieńskie czyli Magnetyzm serca 
i komedyą ze śpiewami w 1 akcie z francuskiego p. 
T  Beriere Fortepian B erty. Pierwsza z wspomnio 
nych a zaletami swemi jedna z pierwszych w rzędzie 
oryginalnych komedyj naszych, o której w bieżącym 
kursie kilkakrotną już czyniliśmy na tern miejscu 
wzmiankę, była i tym razem jednem z pierwszych 
w rzędzie przedstawień pod względem doskonałej gry 
i potoczystego rozwoju całości na scenie. Rolę Albina 
przedstawił w miejscu p. Łsdnowskiego, który dotąd 
w niej występował p. Janowski; reszta ról tych sa­
mych co poprzednio miała wykonawców, których pu- 
b l i c z u o ś ć  z tym samym zapałem jak dawniej przyjęła. 
Panna Hoffmanowna i p. Modrzejowska, pp. Swieszew- 
ski i Rapacki, wyrywali sobie, że tak powiemy pal­
mę pierwszeństwa, a właściwie mówiąc pierwszeństwo 
podzielili między sobą, gdyż wszyscy grali wybornie. 
To też oklaski wszyscy odnosili w równej mierze, 
prócz p. Swieszewskiego, którego tym razem przewa- 
żniej wyszczególniano w owacyach składanych talen­
towi i wzorowemu wykonaniu roli.

Komedyą Fortepian B erty  jest udramatyzowaną 
anegdotą, w której autor przedstawił kapryśną in­
dywidualność artysty i kompozytora muzycznego. Kom­
pozytor Frank przechodząc koło okien Berty słyszy 
grającą ją  na fortepianie, i mszcząc się za niedokład­
ność wykonania, którem razi jego ucho, rzuca kamie­
niem do jej pokoju. Berta młoda wdowa była właśnie 
w napadzie owych melanbolijnych wspomnień, które jej 
przywodziły na pamięć młode lata, wieś rodzinną i ja­
kąś nutę rzewną, śpiewaną niegdyś przez młodzieńca, 
którego biedną matkę odwidzała przed laty; melancholia 
ta znajdowała jeszcze silniejszy żywioł w nieobecno­
ści narzeczonego, który ją  przyrzekł odprowadzić na 
teatra a pomimo zbliżającej się godziny oznaczonćj, 
nadaremnie czekać kazał na siebie. Frank który rzu­
ciwszy kamień do pokoju Berty sam po chwili się 
pojawia, razi ją ekscentrycznością swoją; lecz później 
gdy się przekonała, że jest tym samym, którego 
znała dawniej, którego nuta smętnej piosenki grała 
jćj ciągle w uchu, który dziś nie mógł powstrzymać 
uwielbienia swego dla niej i miłość jej swą wynurzył, 
gdy się dowiedziała, że jej narzeczony zaniedbuje ją  
dla wyścigów konnych—  oddaje rękę swą kompozyto­
rowi i na tem kończy się całe zawikłanie dość pro­
stej intrygi.

Gdyby nie doskonała gra p. Modrzejewskiej i p. 
Swieszewskiego, sztuka ta nie byłaby zapewne zrobiła 
wrażenia, lecz przedstawiona przez tych artystów z całą 
wydatnością swych najdrobniejszych odcieni, jakie do­
piero w wykonaniu nadają rolom pewien urok, dosyć 
się podobała publiczności, która nie szczędziła oklasków 
zasłudze wykonawców.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w K rakau er Z tq  i G az. Lw ow skiej. 

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd obw. złoczowski Stani­
sława hr. Potockiego o wydaniu mu pozwu przez Moj­
żesza Lestera o zapł. 200  złr., ust. rozpr. 26 czerwca; 
kur. Dr Schrenzel.

L i c y t a c y e :  Do dnia 22 maja oferty na dostar­
czenie materyatów w okręgu drogowym tarnowskim 
w zarządach drogowych Dunajec i Tarnów, Pogórska 
Wola, Pilzno i Jaworze; cena wywoł. 600 z łr .—  Do 
16 maja oferty na dostarczenie materyałów w okręgu 
drogowym makowskim: w Makowie, Jordanowie, Msza­
nie i Spytkowicach; cena wy w. 3793  złr. 88 cent.— 
Do 16 maja dostawa materyałów w okręgu drogowym 
Poddórskim, w Myślenicach, Izdebniku, Krakowie, 
Podgórzu, Wieliczce i Podłężu, cena wyw. 500 złr.—  
W d. 15 maja w Grabowie pow. buskim zabezpie­
czenie budowy domu dla proboszcza, cena wyw. 1604  
złr. 73 cent,

Gospodarstwo, przemysł i handel
Lw ów  28 kwietnia. Na naszym w czorajszym 

targu były natępujące ceny przeciętne zboża i innych 
artykułów: Mec przenicy 84 fnt. 4 złr. 50 c.; żyta 
77 fnt. 2 złr. 99 c.; jęczmienia 70 fnt. 2 złr. 40 c.; 
owsa 47 fnt. 1 złr. 38 c .; hreczki 3 złr. 55.; grochu 
4 złr.; ziemniaków 1 złr. 49 c.; kubek krup pszeni­
cznych 8 c., jęczmiennych 4 c., jaglanych 8 c., hre- 
czanych 6 c., funt mąki pszenicznej 8 ł/a c., żytniej 
7 c. miara piwa lepszego 24 c., zwykłego 20 c., mia­
ra wódki 18° 80 c., 15° 43 c., funt masła 50 c., 
szmalcu 40 c., łoju 20 c., cetnar siana 87 c., okło- 
, .  01 c sag drzewa bukowego 10 złr. 7 c., sosno-
wego 7 zR. 50 c. (Gazeta Lwowska.)

f S i  L W Ó W  4  m a J a - Znowu jesteśmy w możności 
rozDoezać nasze sprawozdanie wiadomością wielce wa- 
żna tak nod względem przemysłowym jak i dla osób 
prywatnych Galicyjska kolej Karola Ludwika usta- 
S l  i  I n h n i  taryfę cen przewozu węgli kamiennych,

przy znacz 1 ;ako też osobom prywatnym

• ^ ' i » rnabywanie węgu konkureneya między drze-
po takiej cenie, że odtąa  ̂ artykułem sta­
wem jako materyałem palny kam ienneg0  kogzt -e 
me się możebną Cetnar węg ^  w ^
obecnie loco Bochnia 30 c., mc ^  Tarnów
twime 32 c., loco Bogumiłowice /«Jirogław 5 2 '/a c., 
35 '/3 c., loco Rzeszów 46 c., loc g C-; loco 
loco Przemyśl 57 ł/a c., loco Co tem jest
Lwów 7 0 /4 c przy zakupnie 20 .elazna po_
korzystniejsze dla nabywcy, J  ? 6 d an ych  ilości, je- 
dejmuje się dostawienia wszelkich z3“any kwo_
dnak za każde 2 0 0  cet. potrzeba złożyć ka y 
cie 20  złr. Wziąwszy na uwagę, że 1 
z kopalni w Jaworzniu znaczą tyle, co sąg 
a ognisko zastósowane do węgla daje więcej g H > 
spodziewać się należy, że mieszkańcy Lwowa w 
zaczną korzystać z tych ułatwień.

Przechodząc do stosunków handlu zbożowego 
statuiemy, że w ostatnich dniach mieliśmy m ezw y ^  
0 tej porze gorąco, bo dochodziło do 25 R. Des

powszechnie pożądany padał 1 maja w Krakowskiem 
i Galicyi zachodniej bardzo obficie, a dnia 3 b. m. 
u nas wprawdzie wśród burzy z piorunami, ale bez 
gradu. W handlu zbożowym przy braku dostatecznego 
pobytu panowała stagnacya, a słabe ożywienie spowo­
dował tylko dowóz zboża na rachunek centralnej ko­
misyi zapomogi, który wynosił około 9000 cetnarow. 
Z Galicyi zachodniej wywożą owies do Prus, co też 
spowodowało podniesienie cen tego artykułu. We Lwo­
wie ceny zboża były następujące: Pszenica 8 złr. do 
8 złr. 80 c.; odbyt tylko na konsumcyę miejscową. 
Jęczmień, gatunki 1J2 fnt. 5 złr. 25 do 45 c. Żyto 
korzec 6 złr., i zanosiło się, że cena pójdzie w górę. 
Owies 100 fnt. 2 złr. 90 c., lżejsze gatunki były 
tańsze. W handlu towarowym panuje niezwykła sta- 
gnacya, zamieszki polityczne w Księstwach Naddu- 
najskich tamują odbyt na wyroby austryackie na tam­
tejszych targowicach, niedostatek panujący w Mołda­
wii i Wołoszczyznie od początku tego roku zmusza 
mieszkańców do ograniczania swych posrzeb i wstrzy­
mania się od kupna.

Co do towarów kolonialnych z Włoch, kolej połu­
dniowa wstrzymała zupełnie na pewien czas ich do­
wóz, i aż do dalszego rozporządzenia nie przyjmuje 
ich na wszystkich swoich liniach ani jako frachtu, 
ani jako przesyłek pośpiesznych. W Tryeście ma być 
zgromadzona wielka ilość towarów oczekujących wy­
wozu.

O ruchu handlowym na targowicach zamiejscowych 
mamy następujące wiadomości: Tarnów: pszenica 160 
fnt. 7 złr. do 7 złr. 50 c , jęczmienia 141 fnt. 3 złr. 
75 do 90 c., żyto 159 fnt. 4  złr. 60 do 80 c., owies 
100 fnt. 2 złr. 40  c., nasienie koniczu 200 fnt. ce l­
nych 36 złr. W handlu stagnacya, przy znacznej po­
daży a słabym popycie odbyt nader ograniczony. W y­
wóz nie popłaca, konsumeya miejscowa zawsze jeszcze 
ograniczona na tutejsze młyny. Owies trzyma się w 
cenie. Rzeszów: pszenica 170 funt. 8 złr. 19 c.; jęcz­
mień 140 funt. 4 złr. 20  c.; żyto 158 funt. 5 złr. 
38 c . ; owies 98 funt. 2 złr. 23 c. Ruch w ogóle 
bardzo słaby. Zapasy nader nieznaczne, i z powodu 
stosunków politycznych właściciele zachowują się wy­
czekująco i okazują mało chęci do kupna. Przeworsk: 
pszenica 169 funt. 7 złr. 83 c.; jęczmień 141 funt.
4 złr. 15 c.; żyto 157 funt. 4  złr. 96 c.; owies 95
funt. 2 złr. 15 c.; spekulanci zachowują się wycze­
kująco, nie było jednak znacznego popytu, i tylko 
owies zakupywali kupcy pruscy. Sędziszów: pszenica 
168 funt. 8 złr. 13 c.; jęczmień 139 funt. 4 złr. 29 
c.; żyto 158 funt. 5 złr. 48 c.; owies 97 funt 2 złr. 
21 c. Na pszenicę, jęczmień i żyto nie było popytu, 
poszukiwano ow sa, ale nie zakupowano. Dębica: 
pszenica 170 funt. 7 złr. 85 c .; jęczmień 141 funt.
4 złr. 10 c.; żyto 156 funt. 3 złr. 81 c.; owies 99
funt. 2 złr. 30 c., nasienie koniczu 200 funt. celnych 
35 złr. Jęczmień i pszenica bez pokupu, owies po­
szukiwany i wywożony, żyto skupowano na konsum­
cyę miejscową. Na nasienie koniczu brak popytu.

Była rzeźnego i opasowego wywieziono do Lipnika 
i Florisdorf 819 sztuk. Z powodu stosunków polity­
cznych a ztąd w nadziei przyszłego popytu właściciele 
zajmują stanowisko wyczekujące, i sprzedają tylko w 
miarę swoich zobowiązań. {Gaz. Lw.)

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  9 maja. Staatsanzeiger ogłasza w czę­
ści urzędowćj następujące przedstawienie mini- 
steryum do króla:

„Stosunki zagraniczne kraju w skutku grożnćj 
postawy przyjętćj przez kilka rządów sąsiednich 
względem Prus, stały się tak napiętemi, że W. 
Kr. Mość po najtroskliwszych i najwytrwalszych 
usiłowaniach celem usunięcia takowych, postawio 
ny zostałeś w konieczności zarządzenia rozległych 
środków dla bezpieczeństwa kraju. Ministeryum 
najuniżenićj podpisane mniema, że w  takich oko­
licznościach W. Kr. Mość uznasz chwilę obecną 
za stosowną do zebrania około tronu reprezenta- 
cyi ludu w formie ogólnego sejmu monarchii, aby 
ten powziął odpowiednie położeniu kraju uchwa­
ły i dał legalny wyraz jednozgoduości, jaka 0- 
żywia lud pruski, gdy idzie o utrzymanie nicpo- 
podległości i honoru kraju. Teraźniejsza Izba de­
putowanych, jakkolwiek większość jćj pewnie u- 
dowodniłaby chętnie wobec niebezpieczeństw za­
grażających ojczyźnie, swoje dla nićj poświęcę 
nie, wszelako wybraną była pod wpływem innych 
okoliczności niż są te, które muszą wpływać 
na wyborców. W. Kr. Moci, uczujesz potrzebę po­
znania usposobień i przekonania się o wyrazie 
takowych u ludu pruskiego w obecnćj chwili ze 
względu na teraźniejsze położenie.

„Mniemamy przeto, że należy nam doradzać 
najuniżeniej W. Kr. Mć abyś na podstawie art. 51 
aktu konstytucyi z d. 31 stycznia 1850 roku roz­
wiązał Izbę deputowanych, iżby bezzwłocznie no­
we wybory mogły być zarządzone. Prosimy prze­
to WKMci abyś, zechciał najłaskawiej wykonać 
rozporządzenie w projekcie tu załączone, w zglę­
dem rozwiązania Izby deputowanych.

Berlin 9 maja 1866.
Mini8terium (podpis.) Hr. Bismark-Schonliausen, 

Bodelschwingh, Boon, hr. Itzenplitz, Milkier, hr. 
Lippe, Selchow, hr. Eulenburgu.

Dalej ogłasza Staatsanzeiger: „Rozporządzenie 
względem rozwiązania Izby deputowanych z dnia
9 maja 1866. My z Bożej łaski Wilhelm król pru­
ski itd. rozporządzamy na podstawie art. § 1 u- 
stawy konstytucyjnej z dnia 31 stycznia 1850 na 
wniosek Ministerstwa stanu, co następuje: 1) Izba 
deputowanych zostaje niniejszem rozwiązaną. 2) 
Nasze Ministerium stanu ma polecone sobie w y­
konanie tego rozporządzenia. W dowód czego pod­
pisujemy się własnoręcznie i kładziemy naszą kró­
lewską pieczęć. Dan w Berlinie d. 9 maja 1866 
(podp.) W i l h e l m 1*. (Tu podpisy jak wyżej).

D r e z n o  9 maja. Dzisiejszy Dresdner Journal 
oświadcza, iż król nie myśli opuszczać kraju w
dzisiejszych okolicznościach.

D r e z n o  9 maja. Dresdner Journal zamieszcza 
taki telegram z Frankfurtu: Na dzisiejszem po­
siedzeniu Bundestagu uchwalono wniosek saski
10 głosami; głosow ali przeciw niemu Prusy, Me­
klemburgia, tudzież kurye 15 i 17. Elektorstwo 
Heskie glosowało za przekazaniem wniosku do 
wydziału; Luxemburg wstrzymał się od głosow a­
nia (nurya 15ta obejmuje Oldenburg, Księstwa 
Anhalckie i obie linie Schwarzburg; kurya I7ta 
obejmuje wolne miasta. Red. Cz.)

D r e z n o  9 maja. Dresdner Journal ogłasza na- 
stępujące urzędowe uwiadomienie : Dotychczasowy 
stan w Saksonii uważanym być może jako stan 
wzajemnego zaufania między ludem a rządem. In­
teresa socyalne i polityczne ludu nie doznają 
przeszkody, handlowe rozszerzyły się i utrwaliły, 
a ustawy wykonywane są liberalnie. Rząd ma

prawo spodziewać się gotowości do ofiar ze stro­
ny ludu. Jedno tylko miasto okazuje odmienne ob­
jaw y i chce narzucić rządowi politykę lękliwości 
(miasto Lipsk Red. Cz.) Rząd poczuwa się do 0- 
bowiązków swoich i odpowiedzialności, trzymać 
ou będzie wodze silną dłonią i nie cofnie się 
przed najsurowszem zastósowaniem ustaw.

L i p s k  9 maja. Zgromadzenie ludu z 6000 0- 
sób oświadczyło się prawie jednogłośnie za obro­
ną kraju przeciw Prusom. Panowało tam usposo­
bienie przychylne Austryi. Przeciw uchwale rady 
miejskiej (przedstawienie do rządu przeciwko w o­
jennej polityce Saksonii) założono protestacyę. 
W nioskodawcą i głównym mówcą był prof. Dr, 
Wuttke (znany szlązak pruski).

F r a n k f u r t  9 maja. Poseł pruski Savigny wró­
cił tu dziś rano, aby wziąść udział w obradach 
Bundestagu nad wnioskiem pruskim.

F r a n k f u r t  9 maja (przez Berlin). Na dzisiej 
szem posiedzeniu Bundestagu oświadczyły Prusy: 
We wniosku saskim odwrócony został stosunek 
uzbrojeń. Uzbrojenia rozpoczęła przeciwna strona. 
Kraje związkowe do koła Prus wyglądają jak 
zbrojny obóz. Prusy chętnie zaniechają środków  
militarnych w obronie swojej zarządzonych, jeżeli 
Związek zaprzestanie zbroić się. Jeżeli Związek  
nie czuje się być do tego spowodowanym, wtedy 
Prusy będą w samej rzeczy zmuszone postawić 
w pierwszym rzędzie swoje bezpieczeństwo i utrzy­
manie swojego stanowiska europejskiego.

F r a n k f u r t  9 maja. Na posiedzeniu dzisiej 
szem Bundestagu wniosek saski uchwalony został 
10 głosami przeciw 5. Za wnioskiem głosowały: 
Austrya, Bawarya, Saksonia, Hanower, Wlirtem- 
berg, Baden, Hesko-Darmstadzkie, Księstwa Sa­
skie, Brunszwik, Nassau i 16 Kurya (tj. Liechten­
stein, obie linie Reuss, Księstwa Lippe, Waldeck 
i Hamburg). Prusy złożyły oświadczenie, w którem 
wskazując raz jeszcze charakter obrony swoich 
uzbrojeń, wyraziły oczekiwanie, że Związek spo­
woduje Saksonię i Auslryę do wstrzymania uzbro­
jeń, które według ich przyznania się wymierzone 
są przeciw Prusom; inaczej bowiem mogłyby się 
wystawić na następstwa, które zmusiłyby Prusy 
do rachowania się tylko z własnem bezpieczeń­
stwem i z europejskiem stanowiskiem swojem. 
Zgromadzenie związkowe zajmowało się także 
powiększeniem w przyszłości pruskich załóg 
związkowych z powodu nakazanej mobilizacyi 
sił pruskich; przyjęto oświadczenie pełnomocni­
ka wojskowego pruskiego, że zarządzone będą 
kroki, aby nie przekroczyć prawnego etatu i n- 
chwalono polecić komisyi wojskowej pilne na to 
baczenie.

H a m b u r g  9 maja. Dom bankierski w Londy­
nie Frtibling i Góschen zaprzecza twierdzeniom 
wiedeńskim, jakoby układał się z rządem wło­
skim o pożyczkę.

S z t u t g a r t  10 maja. Rozporządzeniem  królew- 
skiem z d. 9 maja zarządzonym został przym u­
sow y pobór koni dla wojska.

T r y e s t  9 maja. Tutejsza izba handlowa od­
nośnie do art. 211 włoskiego kodeksu marynarki 
kupieckiej, który nakazuje zniesienie zaboru sta­
tków kupieckich przez wojenne w drodze wzaje­
mności, uprasza o wczesne ogłoszenie oświadcze­
nia względem wypowiedzenia wojny.

B r u k s e l l a  9 maja. Wiadomość o powołaniu 
pod broń 80,000 ludzi jest fałszyw ą. Minister skar­
bu ośw iadczył w Izbie, że nie będzie na teraz 
dom agał się  nadzwyczajnego kredytu dla obrony 
narodowej. Uzbrojenia Antwerpii żyw o się  posu-

W L o n d y n  8 maja w nocy. (Krótszą treść tćj 
depeszy podaliśmy już w Czasie.) Na dzisiejszem  
posiedzeniu Izby wyższćj lord Clarendon odpo­
wiadał na interpelacyę, że Anglia ani wprost ani 
pośrednio nie weźmie udziału w wojnie wyniknąć 
mogącćj. Rząd nie posiada żadnych szczególnych 
objaśnień, albowiem najważniejsze depesze dy­
plomatyczne bywały natychmiast przez rządy ogla 
szane, aby pozyskać sobie opinię publiczną. Na 
nieszczęście pomimo powszechnego wstrętu Niem­
ców, wojna zagraża wybuchem, gdyż pomimo za­
pewnień pokojowych ze strony państw dotyczą­
cych zamiar lub przypadek mogą wywołać wojnę 
bezzasadną i nieusprawiedliwioną. Anglia sama 
nic nie poradzi wobec ambitnych planów, i co 
najwyżej może wyrazić życzenie szczęśliwego  
zwrotu. Redcliffe ubolewa nad bezsilnością Anglii. 
Grey i Derby wykazują tego przyczynę w opu­
szczeniu Danii przez Anglię 1 w trzymaniu się bez­
względnie przez hr. Russella zasady nieinterwen- 
cyi. Na interpelacyę Hardwicka odpowiada Cla­
rendon: Anglia zapytała, czyby usługi jej przy­
jacielskie przydały się na co. Odpowiedzi przez 
rząd otrzymane nie były zachęcającemi.

M e d y o l a n  8 maja. Gaz. d i Milano pisze: Za 
k(/ka dni król obejmie naczelne dowództwo wojsk; 
g/ówna kwatera przeniesiona do Bononii. Do rzę­
du nadzwyczajnych pełnomocnictw żądanych przez 
r^ąd od parlamentu w interesie bezpieczeństwa 
publicznego, należy ścieśnienie druku i wolności. 
Zdaje się, że wniosek rządowy zostanie przyjęty.

F l o r e n c y a  8 maja. W Izbie deputowanych 
toczyły się rozprawy nad projektem ustawy na- 
dającćj rządowi nadzwyczajne pełnomocnictwo czu­
wania nad bezpieczeństwem publicznem i w yda­
wania w tym względzie dekretów królewskich. 
Minister spraw wewnętrznych oświadczył, że zga­
dza się na projekt komisyi, i nadmienił, ze je- 
żliby te atrybucye nie wystarczyły, rząd zażąda 
innych Rząd pragnie, aby parlament pozostał o- 
twartym tak długo jak tylko można, pragnąc dzie 
lić z nim odpowiedzialność. Dwa pierwsze arty­
kuły ustawy zostały uchwalone; jutro dalszy ciąg

r°F h!7encya 9 maja. Izba uchwaliła projekt 
ustawy upoważniającej rząd do nadzwyczajnych  
środków dla zapew nienia bezpieczeństw a publi­
cznego. Uchwała zapadła 203 głosam i przeciw  48.

F l o r e n c y a  10 maja. L Ita lie  zapew nia, że 
król uda się 15go do Placencyi i że bióra zacią­
gów  ochotniczych jutro zostaną otworzone.

M a d r y t  8 maja. Rząd otrzym ał znaczną w ię­
kszość w kom itecie zajm ującym  się wyznaczeniem  
kom isyi finansowćj.

negacyą traktatu wiedeńskiego, a Prusy od 1815 r. 
zbyt się materyalnie i moralnie wzmogły, aby za- 
dawalniać się m ogły traktatowemi granicami. Au­
strya przeciwnie za prawną podstawę swego skła­
du politycznego obrała traktat wiedeński i w y­
trwałej od wszystkich państw Europy broniła je ­
go szczątków. Europa oddawna nawet przyzwyczai­
ła się do tego, iż każdy cios wymierzony prze­
ciw traktatom z r. 1815 pośrednio godził i w Au- 
stryę.

Pierwsze więc wrażenie w yw ołane mową w  Au­
xerre było to, iż skoro Prusy i W łochy nie stoją 
o traktat z 1815 r., a Austrya oburącz się go 
trzyma, przeto Prusy i Włochy pomiędzy swych  
sprzymierzeńców policzą w przyszłości moralne—  
co najmniej — poparcie Francyi.

Tymczasem w rychle wynurzyły się drobne ob­
jawy, które zachwiały takową argumentacyą. Nie 
mamy jeszcze faktów, któreby dowodziły, że ostrze 
mowy w Auxerre zwrócone były przeciw Prusom 
a nie przeciw Austryi, mamy tylko doniesienia 
dzienników, i to dzienników, które wiadomości i 
koloryt swój czerpią z urzędowych źródeł.

Pierwszą w tej mierze wskazówką jest artykuł 
Constitutionella, który powyżej pod właściwą ru­
bryką podajemy, wypowiadający bez ogródek, iż 
mowa Cesarza Napoleona ma na myśli Prusy, a 
nie Austryę. Constitutionel pobiera informacye 
w ministerstwie spraw zagranicznych.

Drugiem źródłem w tej mierze jest Const, oestr. 
Ztg. Z okazyi przybycia hr. Mtilinena do Wiednia, 
upewnia ów dziennik w numerze środowym, a 
więc znając już całą osnowę mowy w Auxerre, 
iż „stosunki Austryi do Francyi w tej chwili tak 
są zadawalające, że najmniejszej przyczyny do 
obaw nie nastręczają.“ Const, cestr. Ztg  pobiera 
informacye od hr. Belcredego.

Wreszcie wczorajsza Sonniags Ztg ze żródla, 
które „bardzo pewnem** mieni, odbiera następu­
jące doniesienie:

„Między Austryą a Francya toczą się w tej 
chwili układy, których rezultat mógłby zmienić 
z gruntu całą polityczną konstelację. Idzie w nich 
o układ, w następstwie którego Austrya uwolnio- 
nąby została od ciężaru podwójnej wojny, na po­
łudniu i na północy. Gdyby tranzakeya, nad któ- i  

rą toczą się układy, przyszła do skutku, Prusy 
powinny by się przekonać, iż tylko zupełnie odo­
sobnione musiałyby podjąć wojnę przeciw Austryi, 
Ostrze mowy w Auxerre zwrócone było przede* 
wszystkiem tylko przeciw Prusom**.

Tyle Sonntags Ztg. za swem „bardzo pewnem** 
źródłem. Sonntags Z tg  pobiera informacye w w y­
sokich sferach finansowych. Tranzakeya, o której 
donosi, mająca uwolnić Austryę od wojny z W ło­
chami w dwóch słowach tylko zamykać się musi: 
„odstąpienie Wenecyi.** O innej tranzakcyi mowy 
być nie może.

Gazeta krzyżowa  pisze z powodu obecnego po­
łożenia: „Mowa Cesarza Napoleona w Auxerre 
powinnaby mocarstwom niemieckim na nowo przy­
pomnieć, w czyje ręce dostanie się w końcu roz 
strzygnięcie i jakie, jeżliby między niemi pzrzy- 
szło do wojny. Tego nie mówimy, aby Prusy mia­
ły się zrzec jakiego prawnego roszczenia sw ego; 
w tym względzie wyraziliśmy się często i jasno. 
Mówimy to, aby oba mocarstwa zanim się okaże 
być zapóźno, zapytały siebie, zbadały, czy nie 
ma żadnego sposobu porozumienia się pokojowo. 
Jeżeli się nie uda, to pragnęlibyśmy sobie Prusacy 
przynajmniej, sumiennie powiedzieć, iż ową próbę 
w imieniu Boga wiernie podjęliśmy.**

Czytamy w Nordd. allg. Ztg pod d. 9 b. m : 
„Onegdaj udzieloną tu została odpowiedź austrj-- 
acka z d. 4 b. m. na depeszę pruską z d. 30 z. m. 
Austrya wzbrania się odwołać swoje uzbrojenia, 
motywując tem, że jest od Włoch zagrożoną. Ca­
ła jednak Europa wie, że Włochy zniewolone zo­
stały uzbrojeniami Austryi do przygotowań wojen­
nych. Gabinet austryacki mniema, iż należało mu 
w odpowiedzi swojej do Prus wyrazić także zdzi­
wienie, że go posądzają, jakoby zostawił granice 
Niemiec niestrzeżone. Podobnego przypuszczenia 
nie robił gabinet pruski. Zresztą zapewne i Wło­
chy nigdy niemyślały o naruszeniu tych granic, 
gdyż w takim razie miałyby do czynienia z ca- 
łemi Niemcami.“ Dalej zaś pisze organ rządowy, 
że odpowiedź pruska na tę depeszę wiedeńską 
już 8go odeszła; natomiast zaś nieodeszła jeszcze 
z Berlina odpowiedź na notę austryacką proponu­
jącą stanowcze uporządkowanie sprawy księstw, 
lecz poseł pruski w Wiedniu miał sposobność o- 
znajmienia tam ustnie, że w Berlinie chcą wejść 
w dotyczące układy, ale jeżeli inna do nich pod­
stawa będzie proponowaną, gdyż ta, jaką Austrya 
zaleca, nie daje stosownego punktu wyjścia.

W dniu 9 b. m. w yszły rozkazy do zmobilizo 
wania pierwszego i drugiego korpusu wojsk pru­
skich, to jest Prus wschodnich i Pomorza. Tym  
sposobem cała już armia pruska jest zmobilizo­
waną. Wojsko pruskie wedle ostatnich wykazów  
wraz z landwerą i rezerwami wynosi 645,060 lu­
dzi, 100,000 koni i 3714 dział. Dziennik szląski, 
z którego te daty wyjm ujem y, ma na myśli za­
pewne maximum s i ł ,  na które Prusy zdobyć się 
mogą, ale nie siły, które w bój wprowadzić są 
zdolne.

Sejm pruski został rozwiązanym a nowe wybo­
ry są zapowiedziane. Znaczenie tego kroku wska­
zujemy w artykule wstępnym.

Zresztą zewsząd dochodzą nas wiadomości o 
zbrojeniu się. Prócz o Francyi, która powołała ur- 
lopników, prócz o państwach niemieckich, które 
wytężają wszystkie siły, donoszą dziś jeszcze o 
zbrojeniu się—Hiszpanii. Nie wiemy czy wiado­
mość ta jest prawdziwą, ale zawsze jest chara­
kterystyczną.

Przemówienie Cesarza Napoleona w Auxerre 
wywołało stek najróżnorodniejszych kombinacyj, 
które w tej chwili stanowią główny przedmiot 
na; porządku dziennym. Słowa cesarskie nie- 
dwójznacznie zapewniały, że strona, która przyło­
ży rękę do zwalenia traktatu z r. 1815, będzie 
miała za sobą poparcie Francyi. Pierwsze więc 
pytanie, które nasunąć się musiało po rozgłoszeniu 
mofry cesarskiej, obracało się koło tej tylko kwe- 
styl, czy A ustryi, czy Prusom i Włochom łatwiej 
zrobić rozbrat z tradycyami 1815 r. Odpowiedź nie 
bvła trudna: egzvstencya Włoch jest nieustanna

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasnu.
M o n a c h i u m  11 maja. Baierische Ztg mówi: 

Rząd zważywszy trudność politycznego położe­
nia, postanowił zarządzić bezzwłoczną mobilizacya 
wojsk bawarskich i zwołać sejm na dzień 22eó  
maja. “

Kursa  - W i e d e ń  11_ maja godz. 2 po połud. 
Metaliki 52 75 -  Pożyczka narodowa 56 2 5 . -  
Losy z roku 1860 6 7 - 7 0 - -  Akcye banku 6 4 9 . -
foQye n n  w  1 2 9 - 5 0 .-  Srebro129-— . oO Dukat 6.26.

Załącza się sprawozdanie z 7 9 g o  posied  
nia Sejmu.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA  
Ksawery IWasJowski.
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sto. r a d a  O G Ó L N A

T 0 W 1 B Z V S T W A  D O B R O C Z Y N N O ŚC I
w K r a k o w i e .

Gdy posada kapelana i katechety w Zakła­
dzie Towarzystwa Dobroczynności obecnie o- 
próżnioną zestala —  przeto Rada Ogólna na 
takową ogłasza niniejszem konkurs. — Płaca 
do tej posady przywiązana jest złr. 100, na 
światło złr. 10 rocznie; zaś emc.lumenta: mie­
szkanie dogodne z opałem i usługa bezpłatne, 
jako też dochód z pogrzebów ubogich Zakła­
du, od każdego po złr. 1, i niejakie 8b t ,ei1- 
dya, jakie na nabożeństwa w kaplicy ubogich 
odprawiane są przeznaczone. — Obowiązki 
zaś szczegółowo określa ln trukcya przepisa­
na w dniu 28 Marca 1805 r., którą w całej 
osnowie w Biórze Rady odczytac można; tu 
się tylko streszcza, że jako kapelan Zakładu, 
jest obowiązany odprawiać Msze święte czy­
tane w  każdą Niedzielę i w każde święto u- 
roczyste, tudzież w dniach 19 Marca i 17 Li­
stopada każdorocznie na przepisane intencye — 
zaś jako katecheta Zakładu wykładać siero­
tom, tamże zostającym, trzy razy w tydzień 
w godzinach przedpołudniowych Naukę Reli­
gii. -  Termin konkursu niniejszego ustana­
wia się do ostatritego b. m. i r. Podania 
z właściwemi dowodami składane być mają 
w Biórze Rady Ogólnćj pod L. 68 przy uli­
cy Grodzkiej. (730-i-3)T

Kraków dnia 6 Maja 1866.
Prezes: H o szo w sk i.

Sekretarz: Grtębochi*

N a k ł a d e m

K sięgam i i W ydaw nictw a dziel katolickich, 
naukow ych i rolniczych

W . W ielogłowskiego i W. Jaworskiego
w HRAHOWIE

wyszły następujące dzieła:
W i p o m n i e n i e  o  5R. S . P e l ln s U i m ,  Ar-

cybiskupie, Metropolicie Warszawskim, napi­
sał S. Prawdzicki.

Miesłąc Maj, przez ks. J. Holowmskiego, ce­
na 30* centów. . , m  ,

Nabożeństwo majowe, napisał W. Wielo- 
głowski, cena złr. 1-50. .
■ ^ “Tejże Księgarni oddało Zgromadzenie 

Fencyanek, na skład:
Nowy miesiąc maj, przez O. Prokopa. — 

Cena Ta centów.

Zniżenie cen!
Ponieważ koszta nakładu poniżej wymienionych 

dzieł w części pokrytemi zostały, przeto autor 
mając dobro ogółu na względzie, powierzył po- 
wyższćj księgarni rozprzedaż po cenach zniżonych, 
mianowicie:

K a te d ra  Krakoivslea na  
W aw elu,

in  folio z 17 tu  rycinam i 
przez

J E . ks. b iskupa Łętowskiego. 
dawniej 50 złr., teraz 15 złr.

Katalog biskupów K rakowskich,
p rz e z  te g o ż .

D aw niej 15 złr., teraz 8 złr.

p ^ 'U p ra s z a  się o spieszne zamówienia osta­
tnich dwóch dzieł, gdyż już tylko mała ilość egzem­
plarzy na składzie się znajduje.

HF** Zamówienia zamiejcowe uskuteczniają się 
także za zaliczką pocztową. (670--3-T>

Ogłoszenie.
W  celu' obsadzenia dalszych dwóch 

odręcznych etypendyow, z funduszu A n­
toniego D ydyóskiego, w rocznej kwocie 
300 złr. w. a., prow izorycznie od roku 
szkolnego 1866/7, aż do ostatniego usta­
le n ia ; tej fundacyi trw ać m ających, re ­
skryptem  W ysokiego c. k. Namiestnictwa 
z dn ia  23 K w ietnia 1866, L . 21.007 ze- 
zwolonych, rozpisuje się niniejszem  kon­
kurs.

M łodzież im ienia D ydyńskich  w publi­
cznych szkołach kształcąca się, z funda­
cyi tej korzystać chcąca, wzywa się, aby 
do dnia 20 L ipca 1866, prośby swe z do­
łączeniem  m etryki ch rz tu , wiarogodnego 
św iadectw a ubóstw a i ukończonych szkół 
na ręce kuratora  tćj fundacyi W go Igna­
cego Skrzyńskiego w Strzyżow ie przesłała.
Administracya dóbr funduszowych Godowy 

w Strzyżowie dnia 5 M aja 1866.
£706-1-3}

Ogłoszenie Licytacyi.
N. 8394 --------------------

Magistrat król głównego miasta K ra­
kowa podaje do powszechnej wiadomo­
ści, ii celem sprzedaży zbioru trawy z plan- 
tacyj miejskich w czasie po koniec 1866 
roku, odbędzie się w dniu 14 Maja 1866  
na gruncie plantacyj miejskich, poczyna­
jąc od strony Zamku w około aż do Stra 
domia, o godzinie 10 z rana publiczna 
licytacya za gotową zaraz zapłatę na rę ­
ce urzędnika Licytacyą prowadzącego.

Kraków dnia 1 Maja 1866.
£675-2}

W  Ludwinowie pod Krakowem
P R O P IN A C lfA

do wydzierżawienia od Ig o  Lipca r. b. 
Bliższa wiadomość na miejscu. 

£704-1-2)

3U m >H °d  K r a k o w a
O I W d r t Z e K Joddalony  _  z gruntem , 

ikami i ogrodem, kom pletnie obsiany, 
pobudynkam i w dobrym stanie się znaj- 
jjącem i, tudzież z inwentarzem  tak ru- 
lomym ja k  i nieruchomym, lub bez te- 
>ż, w yłączając wszelkich pośredników— 
■t z wolnćj ręki do sprzedania. — Bliższa 
iadomość od godziny  3 do 4ej w Han- 
u W go A. Krywulta, kupca w Krako 
ie, w R ynku  głów nym . L isty frankowa 
s tamże. £706-l-3)T

P oszukuje s:ę zaraz Wspólnika z małym 
kapitałem do prowadzenia Restauracyi.— 

Wiadomość w kantorze Skrmontowskirgo ul. 
Sławkowska Nr. 284/4«u- (697-1-3)

Wiza paszportów tlo Polski
W  t r z e c h  d n i a c h  w y j e d n a n a ,

jak dotąd tak i na dalej kosztuje ze wszel- 
kiemi kosztami spedycyi i taksą 

{PIT tylko 1 złr. 50 centów W  
w niżej podpisanym  dom u handlow ym  

w Krakowie, Rynek głów ny Nr. 36. 
£690-3-T) K .  S ro csyń sT ea .

h. Sroczyński,  p. pr.

Zakład zdrojowy
w R A B C E

otwartym zostanie dla kuracyi tegorocznej

z d. 1 czerwca.

Cztery źródła wód mineralnych słonych jod 
i* brom zawierających okazały się pcd wzglę­
dem swąj własności leczniczej we wielu 
cierpieniach nader skutecznemi, a mimo nie­
dawnego dopiero (zaznajomienia PubL mości 
z takowemi, zjednały sobie już w kraju po­
wszechne uznanie; dlatego nie szczędząc wła­
ściciel kosztów a każdym rokiem rozszerza 
zakład i ulepsza do skuteczniejszego użycia 
kuracyi i uprzyjemnienia pobytu.

Zakład ten ma już dziś 120 pokoi wy­
godnie umeblowanych, 20 łazienek, dogodną 
restauracyę, czętelnię, spacery świ żo urzą­
dzone wzdłuż lasu przyległego, a aptekę 
w miejscu. (703-1-S) T

Zgłoszenia zamiejscowe przez pocztę J o r ­
d a n ó w  odbiera

lnspekcya Zakładu.

> * * * « * * !

Do wydzierżawienia 
■  ■

w Krynicy
p o d  „ m i a s t e m  Warszawą11, 

mieszczący w sobie 28 pokojów gościn­
nych, pokoje dla służby, salę jadalną 
z komplelnem urządzeniem i serwisami 
stołowemi, kawiarnemi i heibacianemi 
na 60  osób, 2 kuchnie z odpowiedniem 
urządzeniem, 2 piwnice, lodownię, salon 
konwersacyjny, w którym tak zabawy tań­
cujące, jako też koncerta odbywać się 
mogą. Dzierżawcy przysłużać będzie pra 
wo odnajmywania fortepiana niemnićj 
omnibusu. 0  warunkach korzystnych bliż- 
szśj w iadom ości zasięgnąć u  o in a  albo 
w Biórze informacyjnem Stanisława Bro- 
nowieckiego w Krakowie, przy ulicy Grodz­
kiej Nr. 57, albo też u właściciela za 
listami frankowanemi pod adresem I. R. 
poste restante w Sokalu, w obwodzie 
Żółkiewskim. £70l-l-3)T

PLUS DE
ĆOPAHlł

i  T y lk o  z a  1  z l r .  5 0  c e n tó w  *
yf z a  ć w i e r ć  l o s u ,  — 3  x ł r .  z a  p o i :  l o s u ,  — a  O x F r .  x a  c a ł y  W
*  l o s ,  (nie Prom esy) m ożna udział wziąść w rozpoczynającem  się w dniu w
£  3 4  i  3 5  R a j a  r .  b .

* FrankfUrckiem Losowaniu pieniężnem,
_____  D nnd m  1,4 A n n m  m  TT rt* 1* O Tl A W 011 m 1 CS T .ifr. 2(1£  urządzonem i poręczonem przez Rząd, w k t ó r e m  w y g r a n e  w sumie * ł r .  I

*  l o b .  o o o ,  -.0 .0 0 0 . 9 0 .0 0 0 , 3 5 .0 0 0 ,  3 0 .0 0 0 , 1 5 . 0 0 0 ,  1 3 ,0 0 0 .
*  i t .  <1.- i  t ,  d.. w przeciąga sześciu -t-t """" °m . . , . ,, ,  !. _— nvahtJ  14 dni po 
h. za losy w i_»_ r —. nnmui w luin iiiuowuiini ■ ir/l ¥, I]/, ¥Y /lulu _ _    ^

s udzielają. — Względem

300.000 
10.000

przypaść muszą. Wygrane wypłacaji 
talarach, podczas gdy wkładki czyli nale

.ją się w 
ileżytości

austryackich banknotach przesyłane być mogą Tak wygrane, jako tćż i losy bez;
*  płatne'rozsyłają się biorącym udział w tem losowaniu bez wezwania wraz z planami gry i“ 3 r -i- r r  tłr\rT7/*Vi nnłołnia Q1P PTflt lS llriziPlaift --  WZfirleCleni
i
£
*

ptłtiuu ruńsyiajij oię uiuięvjm ——    ------. *. •
urzędoweim wykazami ciągnienia, z których ostatnie się g r a n  
zakupna tych losów uprasza się udawać wprost do Domu bankowegoA. Grunebaum,  »

£ Schafergasse 11, nachst der Zeil in Frankfurt a. W. j
*  p .  s ,  Podług życzenia biorących udział w tem losowaniu, rozsyłają się im losy bezpłatne C 
£  lub tćż z w r a c a j ą  wkładki, jeżliby w przeciągu sześciu ciągnień na zamówiony los żadna *  
A wygrana nie padła. A " V

Sposób lóczenia stanowczy cho­
rób płciowych, wszelkich wyrzu­

tów ran syfilitycznych, 
P a r y z k i e g o  Dra pana Chable,

Skuteczność syropu ro 
ilinnego, bezmerkuryal- 
nego przeciw liszaj wi. 

świądom nieznośnym, sy- 
filitycznym ranom, zanieczyszczeniu krwi 
tak stanowczą się pokazała, że ją  dzisiaj 
10,000 listów dziękczynnych ze wszystlri<h 
stron świata jak najzaszczytnićj popiera, wiel­
biąc szczególniej przy jego użyciu pomoc ką­
pieli mineralnych również Dra Chable.

Przyjemny w smaku a 
w swem działaniu łagodny 
Syrop Cytrynianu żela 
za Dra Chable, gdy do 

dziś w użyciu będące, a trudne do zażycia, 
w skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby i  ko 
pajwy z rzędu lekarstw wypiera, to tenzeswćj 
strony znowu, już we wstrzykiwaniach, już 
wewnętrznie użyty, pokonywa z pewności) 
wszystkie nieznośne dolegliwości, jakiemi są: 
rzeżączki, upławy, osłabienie kanału, otoki 
pęcherza.

Z powyżej wymienionymi specyficznymi śro­
dkami łączą się jeszcze: maśtS przeciw-lisza- 
jowa, preparacya do kąpiel mineralnych 
maść przeciw-hemoroidalna, p ig u łk i w y czy, 
niające ze krw i zarazę.

Sprzedąją się w W a r s z a w i e  w składzie 
materyałów aptecznych p. Galie i w aptekach 
pp. Chrościckiego w W i l n i e ;  Brunona Mi- 
czyńskiego w K r a k o w i e  i Piotr Mmlasch 
we L wo w i e. (19-2C}T

Zakład zdrojowy wTrUSbaWCU,
zostaje z dniem 3 0  M a j a  T .  b. otwartym.

T ruskaw iec oddaw na sław ny z swych wód leczniczych, je s t hojnie uposażo­
ny we wszystko, co niezbędnym  do odzyskania zdrow ia i wzm ocnienia nadwątlo­
nych sił ciała potrzebne, ja k  niemniej co służy ku wygodzie i uprzyjem nianiu  po­
bytu Szanow nych Gości. A pteka dobrze zaopatrzona utrzym uje także na składzie 
ciągle świeże zagraniczne wody m ineralne. Żętycy do picia lub na kąpiele w ka- 
nei chwili dostać można. Codziennie przyrządzone byw ają kąpiele zw yczajne sol­
n e  siarczane, b łotne i żelezisto-borowinowe. Pokoje gościnne czysto i wygodnie u rzą­
dzone, ceny tychże w budynkach skarbowych od 20go M aja do 20go Czerwca po­
d łub  cennika lat poprzednich o trzecią część zniżone zostały. Dla chorych nieza­
możnych będzie 600 biletów kąpielowych i 4  pokoje mieszkalne bezpłatnie udzielone. 
S taranna restauracya i cukiernia zostają pod osobistym  zarządem  dzierżaw cy pana 
Franciszka Krala. Z akład  utrzym uje dla uprzyjem nienia czasu różne dzienniki i m u­
zykę, ja k  niemniej dla u łatw ienia prędkiej i pewnej korenspondencyi znajdują  się
w zakładzie telegraf i poczta. . . . .  . • .

Zarząd zdrojów i używ anie tak wewnętrznej jak o  i zewnętrznej kuracyi są pozo­
stawione kierownictwu lekarza kąpielowego, z siłami uzdraw iającem u tutejszych wód 
dobrze obznajomionego M ed et C hir. D r. W . Geitslenera. £605--5)T

200.000 zlr. w srebrze
jako  główna w ygrana; oraz dalsze wygrane P° ^ J J 0 ^ 3 0 , 0 0 0 ’

35,000, 30.000, 15,000, 13.000, 10.000 ltd. 
ogółem 14.811 w ygranych, w sumie

M i l i o n a  9 0 9 . 6 3 0  z i o t y c h  r e ń s k i c h
m uszą być bezwarunkowo trafione _ f

w  n a jn o w szej w ie lk ie j  Ł otery i p ie n ię ż n e j,
urządzonej i poręczonćj przez wolne miasto F ran k fu rt n M.

To losowanie prem ij może być każdem u tem bardzićj polecone, gdyz 
nastręcza n a j w i ę k s z e  korzyści i n a j l e p s z e  poręczenie ze strony P a ń ­
stwa, które nawet samo tegoż zarząd na siebie przyjęło. Listy cląg-nle- 
nia beipłatue. . , , . . , v i

Urzędowe lis ty  c iągn ien ia , jak  również w ygrane pieniądze, p rzesy ła pod­
pisany Dom bankierski każdem u uczęstmkowi z a r a z  po odbytem  ciągnieniu. 

Pocxatek ciągnienia dnia 34 Maja r, b. 
ćwierć losu oryginalnego do tego ciągnienia kosztuje tylko złr. 1 50 W. a. 
pół losu dto 6to dto dto to „
cały los oryginalny ^ t0 # v ”

W szelkie zam ówienia z załączeniem  należytosci uprasza się przeto p rze­
słać jak  najsptesxnińj w p r o s t  pod adresem do głównego składu

A .  - M o # .  S c h w a r & s c m l d ,
£560 4 o T F isch e rfe ld s tra sse  Nr. 2, Franlifurt a. M.“

5 ^  procentowe listy zastawne węgierskie
Jeden z najpewniejszych i najkorzystniejszych papierów publicznych Pr<*' 
centowych, m sjacy swa hipoteczne bezpieczeństwo na  pierwsz j  p >lowie w artości dóbr ziem skich, za- 
slago je  w dziaiejszyah ciosach na  tem  większe uw zględnienie w szyttk ch, jak ikolw iek kap ita ł z wsrelkiem 
zabezpioozeniem się od ew eotualny ih  s tra t korzystnie ulokow ać chcących, i t  też S 1/ ,  procentowe 
listy zastawne węgierskie po taraz'niejszym kursie  (70  — 71 za sto) nabyte, przynoszą czystego

rocznego dochodu przeszło 
Siedm reńskich i ośmdxiesiąt centów od sta reńskich. 

Zważywszy p izytem , it też listy zastawne węgierskie dwa razy  do roku , zawsze w dniu  1 ma­
ja i 1 listopada losowane i następnie w pełnćj swej wartości bez wszelkich potrącali na p»' 
datek lub koszta, tak  co do kapitału  jak o  i wartości kuponów  wypłacane byw ają — łatw o każden 
posiadacz papierów  procentow ych dostrzeże różnicę, o ile korzystniejszem i i bezpicczniejszem i od wszel­
kich innych papierów  publicznych jakiejbądż nazwy są  tb ecn ie  5 1/ ,  %  listy  zastaw ne w ęgierssie , kto- 
ry ih  kom isowa sprzedaż po kursach  na  bursie w iedeóskiój notow anych w sztukach n a  100, 500 i 1000 

złr. W. a. poruczoną je s t na całą Galicyą Domowi bankow em u pod iirmą (729—1. T)
A n t o n i  W o e l a e l

w Krakowie.

( .„ - w r a z  z stajnią i wo-rierwsze piętro ZOwmą, w domu
pod L  197 przy  ulicy Św. A nny położo­
nym, je s t od Sw. Jan a  do wynajęcia. 

£694-2-3)

Ostrzeżenie.
Ostrzega się, ie  Sklep i pomieszkanie 

dolne, obecnie przez kupca psna Jana Na­
gła, w domu L. 2 0 7  przy ulicy Szew­
skiej zajmowane, od dnia 1 Lipca rb. tyl­
ko za poprzedniem porozumieniem się 
z właścicielką przy ulicy Lobzowskićj pod 
L. 9 3  zamieszkałą, wynajętem być może.

£711-1-3)

0 _ x L _ q  i inne kosztowności, sprzęty po- 
o r e u r d  kojowe i odzież, sprzedawane bę 
dą w drodze licytacyi w M i s t r x o w l c a e l i  
dnia 17 Maja 1866 w pierwszym, zaś dnia 
29 b. r. w Krakowie w Sukiennicach w dru­
gim terminie, zawsze od godziny 10 rano 
w tym ostatnim nawet poniżej ceny szacun­
kowej. (731-1-3)

M o w a  m e t o d a
leczenia chorób kobiecych.

Słynny lekarz parysk i, doktor Racibor­
ski, oddał nową usługę ludzkości przez 
odkrycie m etody leczenia chorób kobie­
cych za pomocą czopków (pessarium ), któ- 
rem i kobiety mogą same lekarstw a na cier­
piące organa przykładać, i tym sposobem 
lćczyć się bez opatryw ań lekarzy, obra- 
żającycb ich wstydliwość i bez żadnych 
p rzypa lać  najgorsze zazwyczaj pociągają­
cych za sobą skutki. Lecząc się tą meto­
dą chore, nie potrzebują leżeć w łóżku, 
mogą się bawić i od zw ykłych zajęć nie 
odrywać.

Główny skład tych narzędzi i m ikstur 
potrzebnych do opatryw ania, znajduje się: 
w K rakow ie w aptece p. B m nona  M i- 
czyńskiego; we Lwowie w aptece Piotra  
Mikolascha-, w W arszaw ie w Składzie ma- 
tóryałów aptecznych p. Gallego. (550 4-12)

( l « n h a  U)0g ł ca praktykę swoją świa- 
V ia u i la .  dectwami stw ierdzić —  poszu­
kuje um ieszczenia —  do m łodych dzie­
ciaczków jako Bona, a do starszych jako 
Nauczycielka.

A dres N. N. w Podgórzu przy  K rako­
wie, na listy  franco. (709)

D o b r a  nad Dunajcem,
piękne i intratne, w większym lub mniej­
szym kompleksie, na sprzedaż lub za­
mianą na realność w Krakowie lub 
pod miastem. Wiadomość u Notaryusza 
Wgo Żuka Skarszewskiego w Krakowie.

(597-4-6)T

Zdolny ekonom,'“ rćT,i7b“I»i
świadectwam i z pobytów przy znaczniej­
szych gospodarstwach, poszukuje posady 
w Galicyi lub Królestwie polakiem odjlgo  
Lipca. Łaskaw e zgłoszenia za listam i fr- 
pod Lit. B. D. poczta Niepołomice.

£689 -3T )

rag|fa~T aucxycielka egzam inowana po- 
L siadająca dyplom  oraz świadectwa 
i z 9-letnićj praktyki w klasztorze pryw at­
nie; udzielająca oprócz języków , Polskie­
go, niemieckiego, francuskiego —  wszel­
kich robót i muzyki; poszukuje um ieszcze­
nia w k ra ju  lub za granicą.

W iadom ości bliższej udzielą w Krako­
wie przy  ulicy Bożego C iała na Każmi- 
rzu, 1 piętro No. 3l7/ , 3t u adm inistratora 
tejże kam ienicy na listy f ranko pod  cy­
frą B. Z. —  Asystent farmaoyi po­
szukuje um ieszczenia na prowincyi.

Bliższa wiadomość na listy frankowane 
pod cyfrą B. Z. poczta Podg'orxe, 

£692 -2)T-
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dla koni, bydfa rogatego i owiec,
dozwolony w Cesarstw ie A u s t r y a c k i e m ,  w  Królestw ie P r u s k i e m  i w Królestwie S a s k i e m ;  wyszczególniony medalem 
H am burgskim , Londyńskim Paryzkim, M nichowskim i W iedeńskim ; używany w m asztalarniach J . M. /.ro lo w e) Angielskiej 

JM. Króla Pruskiego, jak  to  dowodzą przez dotyczące urzęda m asztalerskie przesłane w yrabiającem u ten  proszek chlubne uzna­
nia; używany z najlepszym skutkiem , est więc skutecznym: . . .

U  k o n i : w w ypadkach gruczołów  i wrzodów, kolek, b rak u  ochoty do ja d ła , a szczególniej do u trzym ania koni przy  peł-
nem ciele i ognistości. . . , , , . .. .

b y d ł a  r o g a t e g o : p rzy  podoju krw istym  i odym am u się u krów, p rzy  udzielaniu  m ałćj ilości iud złego m leka, (które 
się po użyciu  tego proszku  nadspodziew anie lepszem  sta je), p rzy  cierpieniach płucow ych, podczas cielenia się 
je s t  użycie tego proszku bardzo korzystnem ; —  również słabow ite cielęta p rzez używ anie tego proszku znacznie

O w i e c  S p rzec iw  słabościom w ątroby, gniliżnie, p rzy  wszystkich C ie rp ien iach  żo łądka pochodzących z tegoż m eczynności.
P r a w d z i w y  t e n  P r o s z e k  K o r n  e u  b u r  g s  k i u t r z y m u j ą :

M T -  w  K R A K O W I E  p .  M . J A W O R S I C K I ,  w Rynku głównym w kamienicy p. K i r c h m a y e r a  i p. J o f e j  
J u h n ,  -  w e  L w o w i e :  P P , K o n s t .  M s k i e r s k i ,  P i o t r  V ik o l< * s c h  ap tekarz, A .  B e r l i n e r  1

R u c k e r  aptekarz, n n o n fu ?
w  RTAIEJ n E  Keller — w BILSKU p. 8. A. Stańko apt. — w BOCHNI p. Paweł Niedzielski i p. A. Fal szewski -  w DUDKLL
nan Czarnik apt. — w BRZEŻANACH p. J. Margulies, p. Dunikowski apt. i p. J. Fadenchecht. —  w BEŁZIE p. Hrymak w R-
SZCZOW IE p. M. Niemczewski —  w BUCZACZU p. Kerczel i p. Kodrębski —  w CZERNIOWCACH pan E. Sch® " '^  , f Z^
KO WIE p. S. Bodziński —  w GRÓDKU p. L W il l ig  w KOŁOMYI p. M. Bolchower —  w LEŻAJSKU p. J- Hirschteld i p.
MareBch. —  w LIM ANO WIE p. A. Mttller —  w LISKU p R. Burański — w MAKOWIE p. Mayer apv. —  w MIEDDU p. m .  bat- 
kowski —  w NOWYM-TARGU p. L. Kamieński w NOWYM-SĄCZU p. Kosterkiewiczowa wdowa —  w PRAŁ'WGKSKU p. 
S. Keller —  w PRZEMYŚLU pp. Geidetschka Syn i Edward Machalski —  w RZESZOWIE p. J. Schaitter i Syn —  w HADZ1E- 
CHOWIE —  p. Jaśkiewicz aptek. —  w ROZWADOWIE p. Karol Marecki— w SANOKU pani J. Jaklitsch wdowa — w OMULNJCY 
p F. Wimmer —  w STANISŁAWOWIE p. R- Świtalski, dawnićj Tomanek i p. Sebensitz —  w TARNOWIE P- Ja n w TAR­
NOPOLU pp. A. Morawetz i p. S. I. Zeliner -  w WADOWICACH p. A. Foltin - w  WIELICZCE p. B.Wontorkowa wdowa -  
w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski i Spółka.

II O T  E JL
w K r a k o w i e ,  w środku miasta poło­
żony, z wolnej ręki i pod bardzo ko- 

rzystnemi warunkami do sprzedania.

Bliższa wiadomość dla miejscowych w Ad- 
ministracyi „ Czasu■“ — dla zamiejscowych u- 
dzieloną będzie na frankowane listy M. P* 
peste restante Kraków. £663-4-)

R u n ł l i r u  m ożna wyleczyć radykalnie 
n u p i u i  y  pVZez użycie elektro-medy- 
czm go b a n d a ż u ,  wynalazku D r. Marie 
m ającego przyw ilej na lat piętnaście.

W  P aryżu  na ulicy de 1’Arbre-sec, 44) 
w Krakowie w aptece P . B runona Miczyń- 
skiego; we Lwowie w aptece P. Piotra 
M ikolasza. (653-2-)T

K arlsb ad .
Joachim Hordyński,

Dr. medycyny 1 chirurgii*
od wielu lat udziela w j ę z y k u  p o  1' 

s k i m  rady lekarskiej, przy zdrojach 
w Karlsbadzie, (693-2-6)4 

mieszka w hotelu „ B r y t a n i a . 4*

SYROP Z NADFOSFORONU
PP.GRIMAULTtjC! APiEURzr w PARYŻU

Lekarze zgadzają się dziś powszechnie 
że specyfik ten jest najdzielniejszym  srod' 
kiem na słabości piersiowe, suchoty i  »rt' 
ne cierpienia płuc i naczyń oddechowych4 

Przyjem nego sm aku i bynajm nićj 
szkodliwy, skutkuje w ybornie tak u dc  
rosłych osób ja k  i u dzieci w najuporczyW. 
szym kaszlu, katarze,j grypie, kokluszu * 
rozdrażnieniu piersi. £6-75-) T

Dostać można w Krakowie w aptece p. B r u n o n a
• ------------   T' ' ' ;  we Lwo-

.era, Bera'

_  ̂ _    n apiOLv p* * MI
Miczymkiego i w aptece p. Redyka; we Lw<>' 

v aptekach pp. Zygmunta Rukera, Beri*' 
i Piotra Mikolascha]: w Brodach w agtf'

wie w
nera . » -------------------- 0 ,.
ce p. Pranr\sa; w Poznaniu w aptece p. - 
snera; w Warsza vie w składzie materyłów ap' 
tecznych p. Galle-go.

Kurs papierów i pieniędzy.

Kraków l t  maja. 
Sreb. poi st. za lOOzł 

_  nowe obr. - 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty pol-100 złr. 
Buble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 150 złr. 
Bankń. prus 100 tal. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. • • 
Napoleon d’or . • 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.

— — stare „
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g. bez k. i dyw

Wiedeń 9 maja£t.)
ó{j Metaliki..............

Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

— — kred
Losy 5]j z r. 1860 . 
Srebro . . . . . .
Londyn 10 funt. szter. 
Dukat pojedynczy

żądają płacą

120 118
135 130
84 82

466 452
148 143
80 77

195 190
.30 127
6 25 6 5

1) 60 10 30
10 80 tO 50
6U 59 j

64j 62;
57 50 55 50

142 137

złr. cent.
53 25
57 —

648
12 1 _

66 80
129 —

129 —

6 22

Wiedeń 9 maja.

5J Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż Aus
— — czeskie
— — węgiers.
— — chor.i b.
— — galicyjs.
— — buków.
— — siedmgr.
Listy zastawne :

Banku nar. losow. 
4J Galicyjskie. . .
518 Węglersk. los. 
5 | Boaen Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losypoż. z r. 1839

— — 1854
— — 1860
— -*• 1864
Como-Rente. 
Kredytowe 
tryest na 4 >4 % 
żegl. par. na D. 
Ks. Esterhazy 
Księcia Salm.

-  Palfy .

płacą
tądąj* plac«

żądają
Losy ks. K lary .

--------
_____ —-------- - # # 21 — — —
48 25 48 — — hr. St. Genois . 21 — — —
57 50 57 — — miasta Budy . . 22 - — —
52 75 52 25 — ks. Windischgr. 15 — —  —

81 - 79 — — hr. Waldstein . 17 50 — —
84 - 83 - — hr. Keclevich . 16 — — —
62 — 61 75 — Rudolfa. . U — 10 50
64 75 63 75 Akcye bank. i przem. 

Banku naród, austr. .56 50 56 649 647 -
55 50 55 — Zakładu kredytowego 121 10 120 £0
64 25 53 — Żeglugi par. na Dunaju 

Koleipółn. Ferdynan
407 -  

1430
405 _  

1425
80 - 79 75 — rządowej tr .- a . 149 80 149 60

59 — — zachodmćj c. El. 93 75 98 25
70 — 69 - — Pardubickiśj .

—  południowói .
80 — 73 —

105 — 103 154 - 152 —

114 50
— Galicyjskićj . . 138 50 138 —

115 50 Czerniow. z wpł. 65g 47 — — —
65 50
66 90

64 50 
66 70 Kursa zagraniczne:

55 90 55 70 (8 miesięczne)
14 — 13 - Amster. 100 złh.i 8 ® ł — — — —
94 — 92 — Augsg. 100 zł. nr 

Berlin 100 tal .
•5*6 110 50 110 -

108 — —  — a t — —
76 — ___  — Frankf. n. M. 100 .0  5 1)0 50 110 -

60 - _ _ Hamb.100 mark. o 6 97 — 96 50
25 — _  ___ Londyn .10 fun. 

Paryż 100 frank.
§8 130 — 129 -

21 — ----- 156 52 10 51 80

Waluty-
Cesars. korony . . .

— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suwereny...............
Fryderyki...............
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro ...................

— kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas..

Lwów 8 'maja

D ukat........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pr uski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— _  m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Ako. kol. gal. b. kup.

łądają pUcs

_ ^ - 3 - 16 90

6 26 6 22
6 26 6 22
P 20 6 16

10 56 10 53
—  — 17 —
10 90 10 80
10 70 10 60
13 10 13 —
10 80 10 70

130 — 129 —
130 — 129 —
1 95 1 94
1 95 1 93

6 17 5 97
10 58 10 33
2 2 1 95
1 94 1 37

60 72 59 77
63 27 62 77
57 42 56 25
137 67 133 33

W a r n i '  9 maja 
Półimperyały ™bl1
Obligi skarbow e „
Listy zast 111 oar. ,  

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel.

warsz.- bydgos. „ 
5 0  pożyczka loteryj:jna

Wrocł.2 8  kwietnia. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank.

n Listy zastaw. 
Poznań, List. zasŁ4y, 

~  ~  3JV.

P a r y *  9 maja. 
Renta 3'/, .

Londyn 9 maja. 
Konsole...............

żądają płacą

83 50 
83 75

64 35

71 _

61 66 
109 -

95|
T4J
61

83 60 
1 52j 

63 83 
1 76*

108

953

63 55

86 3

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych

O d c l i o d x a :
Krakowa do Wiednia 7.10 rano; 8.30 po południu — ^  

Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Lado'’’ 
10.30 rauo; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 r» 

Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieozór. 
Ostrawy do Krakowa 11 rano,

* ~ 6.30 rauo; 11.27 przed Pl)ł

n do Krakowa n.ai popołudniu; 
o Krakowa 5.10 rano; 6. 20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 

z Wieliczki do Krakowa 5-40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu;

P r x y  c ł i o d x ą :
do Krakowa z IFiednta 9.45 rano; 7.45 wieczór — z 9 .,,. 

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — 1 ^  
słowie i Szczakowy 5. 21 wieczór;— ze Iadowo - f 
po południu; 6.11 rano — z Wieliczki 6.16 wie°* 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 5.17 iano; 7 37 wioczór; 
do Mysłowic z Krakowa 13. 10 w południe; 
do Szczakowy z Krakowa 11.42 rano.

■ ♦ .♦ I* .

C icionkam i D rukam i „CZASU" W. Kirchmayera, Rządzca D rukam i Seweryn Dobrzański.


